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R a d o s n y  o b j a w -
• OLy. sie już po ostatnich wyborach, że społe- 

"•Iskie, tak miast, jak wsi, uległo zupełnie le- 
v  icowei zarazie, która tocząc powoli organizm naszego 
narodu upodobni: by z czasem Polskę do jei sasiadki —  
Rosji.

W p b e c  takich zewnętrznych ob jaw ow  nie łamaliśm  
bezsilnie rąk, me narzekał.my, am me oskarżali bezpod ­
stawnie niKogo, lecz zaciąw szy zęby, podjęliśm y w alkę  z 
łym radykalizm em  który z miast p rze lew a ł się do na­
szych wsi.

P. S. K. L. na swoich terenach stało się tamą, dzięki 
której nie przenikał doi naszvch wsi różm Ciołkosze itp. 
naganiacze wojującego socjalizmu. \

Daremną jednak byłaby nasza praca, gdyby zbiorniki 
tej zarazy socialistycznej —  miasta produkowały ją nadal, 
w dotychczasowem tempie.

Naturalną przeciwniczką socjalizmu na terenie miast 
powinna być Chrześcijańska Demokracja. Ona to zbrouia 
w Encyklikę „Rerum Novarum“ w ielkiego Papieża ro­
botników, powinna była przeciwstawić się wzrostowi sił 
zwolenników idei żyda Marksa i zastąpić je organizacją 
chrześcijańską i formach nawskróś nowożytnych. Ona to 
powinna hyła oiganizację swoją postawm tak. by była 
zdolną podjąć walkę z nmrównie dziś silniejszym socjali­
zmem

N iestety1 Chadecja nie dość, że nie uczyniła tego, 
ale na dobitek wprzęgła się w rydwan PPS i broń swą skie 
rowała w pierś rządu polskiego zwalczającego jej dotych 
czasowego wroga i w pierś stronictwa Kaitolicko-Ludowe- 
go, które w walce z socjalizmem musiało częściowo pod­
jąć dotychczasowe koncesie Cłiadecń

Piszę „dotychczasowe gdyż przejście PPS  z miast 
do wsi stafo się z winy Chadech wskutek czego, P S. K. 
L „  której głównym celem jest walka z chłopskim radvkali 
zmem zyskało jeszcze jednego wroga, którego zwalcza­
niem powinna była zająć s.ę Chadecja.

Coż jeanak było roD .c , gdy h. P Kuśnierze z „Chrz. 
C ' bronili Kas Chorych przed Prystorera., pisali panegi- 
ryki Englischowi i podrywali swój autorytet w  masach 
miejskich zwalczaniem katolickich, mieszczańskich insty- 
tucyj społecznych, tylko dlatego, że ich tam nie honoro­
wano.

■ *e mściłY na każdym kroku już nie na sa­
mej Chadecji, ale na żywiołach katolik: ch v państwowo

twórczych, które nie poszły na kompromis z warchol- 
stwem PPS.
W alk i z PPS. podjął się rząd, lecz w sposób swoisty-ory- 
ginalny. W alczy ł on z iednostkami nie z zasada, tworząc 
„Frakcje rewolucyjną P P S “ , której jedyna zaletą jest mo­
że uległość rządowi, lecz na terenie kraju wnosi ona te 
same miazmaty do dusz obywatelskich, co i P DS.

W obec takiego stanu rzeczy zdawałoby się, że spo­
łeczeństwo jest bezbronne wobec socjalistycznej inwazii 
za >'arniajacej pod swoją czerwoną płachtą coraz w ięcej 
okręgów wyborczvch, gdybv nie pewien radosny objaw, 
którego świadkami byliśmy dnia 1 maja br.

Dzień ten jest zwvkle. już od szeregu, lat, jakby pró­
bną mobilizacja P. P. S. ] próbą te1” sił.

W  Krakow ie zwłaszcza, któreirm od szeregu lat 
nawet przypięto przvdomek ..czerwony' .św ięto'1 to 
wypadało zawsze suto i imponująco

Pamiętam jeszcze, jak za rządów przedmajowvch 
w lekły sie czerwone pochody kilometrowa długością a 
czerwoni tramwajarze urządzali sobie całodziennv straik 
i publiczność musiała chcąc nie chcąc czcić 1 Maia dłu­
giem! rrz.vmusowemi marszami

i tego roku p P S. ogłaszała: szumnie swoje „św ię­
to" ale gdv wyszła na. ulicę okazało sie, że z mas zostały 
tylko resztki a tramwaje no kilkugodzinne! bezczynności 
przełamały głupi i nieobywatelski zwyczaj świętowania 
partyjnego W  p o p r z e d n i c h ,  latach sztandary mimo swniej 
krwawej czerwieni nikły w  tłumach a te raz  zdawało sie, 
ze wiecei iest sztadarów niż tłumów. Gdrrby r i i t łu m  z 
Kaźmierza. gdvbv i.ic olbrzymie żydowskie płacht11 7 na­
pisami: „M v  chcemy nauk- w O jezvstvm  iezvbn“ , to ani 
k u la w y  nies nie oglądnąłby s.ę za t vm  nochodem Polskiej 
Partii Socjalistycznej w' Krakow ie

dziw ny ten radosny ohiaw jesl naturalnym wynikiem 
utraty Kas Chorych i t. p. kas z która ch czerpali socjali­
ści środk na agitację i na kupowanie sobie robotnika, a'le 
dla nas dla polskich wsi nie w różv on Jeszcze nic dobre­
go.

Na wieś P. P. S. iuż się wdarło wyłom  zrobiony.
Na kogóż t e r a z  może w eś  polska liczyć w  walce z 

ta awangardą bolszewi.zmu której poddać się n:e można 
nikomu kto choć. odrobinę czu e sie katolikiem 1 Partie 
zwalczające rzad. ial powiedziałem. wszystkie niemal idą 
nod komendą P. P. S. P, WftćSjs. wciąga, na v/ieś nie leoszy 
od I3  P  9  radykalizm Stronnictwa Chłopskiego i W yzw o ­
lenia, pozostaje w iec jedno jedyne Stronnictwo Katolicko
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Ludowe. któ-e do walki tej Jest dostatecznie przygotow a­
ne i wyczekuje jej ze spokojem rokującym zwycięstwo.

v walce tej już nie będzie chodziło c partję, o ter 
lub ów program gospodarczy, nie będzie chodziło o zw y ­
cięstwo tej lub owei k] asy społecznej, bo walka ta bedzie 
walka o Katolicką Polskę,

M am y nadzieję, że radosny objaw upadku socjalisty­
cznych w pływ ów  w miaistach odezwie się odpowiedniem 
echem i na wsi, że chłop polski nie będz: : naiwniejszym 
od robotnika i cofnie mandaty dane w  chwili zaciemnie­
nia umysłów Pclskiei Partj Socjalstycznej, czem ułatwi 
pracę nam, którzy idziemy gasić ten czerwony płomień 
ogarniający nasze polskie wsie. A  gdy stanie się inaczei, 
gdy pobici sromotnie na wsiach rzucą się socjaliści na na­
szą wieś to i wtenczas znajdziemy w  sobie dość siły i w y ­
trwałoś;!, by atak ten powstrzymać i odeprzeć go, tern 
bardziej, że w  szlachetnym tym wysiłku pomoże nam 
wszystko, co kocha Boga, Polskę i polski katolicki lud.

M  Sabatowicz,

W a & «  o  l i s t
J. EKc. Ks. BisKupa Łozińskiego.

Onozycja prawicowa postawiła sobie za zadanie po­
różnienie rządów Marsz. Piłsudskiego z Episkopatem i 
K le jem  katolickim Zadanie to spełnia skrupulatnie, nie 
omijając ani jednej sposobności, mogące skłócić te dwie 
®fery, które zwłaszcza w  katolickiei Polskiej powinny pra­
cować w zgodzie i harmonj'

Taka Endecja, lub Piast, dalekie od szczerego kato­
licyzmu, w  razie iakiegoś konfliktu na tern polu stują się 
ultra —  katolikami i szermują tym katolicyzmem dopóty, 
dopóki go nie wyszczerbią na głowach przeciwników a 
wyszczerbiwszy odrzucają go, bv im nie zawadzał w mi 
łosnęi schadzce z socialistami, lub radykałami.

Jedną taka okaz:a do ,.pogrążeni1"  rządu w oczach 
katolików był list ks. biskup. Łozińskiego, wystosowany 
do garnizonu w  Pińsku w  sprawie Calówki z okazji im ie­
nin marsz. Piłsudskiego.

Prywatny ten list bez lakichkolwiek akcentów opo­
zycyjnych wykorzystała Onozycja na swoją korzyść i uku­
ła zeń broń polityczną, Pomiiajac niewłaściwa formę za­
proszenia ks. Biskupa Łozińskiego przez komitet wsoom- 
nianei uroczystości, która to forma uczuł się dotki ję ty  ks. 
Biskup Piński, musimy zaznaczyć, źe w  całym liście niema, 
nic takiego cobv mogło być uwłaczającem czci Marszał­
ka Piłsudskiego.

Zła wola kolporterów  opozycymych tego listu z 'edn :j 
strony a przewrażliw ienie lojalności z drugiej w vw ołało 
ten dvsonans. który mamv nadzieje nie wnłvnie na ochło­
dzenie stosunków rządu do katolickiego klefu odwrotnie 
tern bardziej, że zblokowanie centrolewu i radykałów chłoń 
skieb grozi tak Katolicyzm owi, jak i rządowi, który pod- 
{ał trudne dzieło naorawy Pzeczvposoołitei.

Bardzo rzeczow o i bestronnie o tym „konflil c ie ”  p i­
sze w  ostatnim ,,Przeglądzie Powszechnym '’ ks Urban z 
T  J ------

Ks. Urban wychodzi z założema że:
..Oczywiście iest to rzeczą u nas pocieszającą że 

zarówno w kołach rządowych, jak w ogromnej czę­
ści społeczeństwa, prawie nie pojmuje się państwo­
wej uroczystości patriotycznego obchodu, inauguracji 
dzieł publicznego charakteru bez nabożeństwa kościel 
nego. Dowodzi to że naród nasz wielu jeszcze fibra 
mi duszy złączony iest z religją i Kościołem , że dalecy 
iesteśmy od takiei laicyzacii, iaka, cechuje żvcie pu­
bliczne w wielu innych państwach współczesnych. 
A le  zachodzi niebezpieczeństwo pojmowania udziału 
religji w objawach żvcia publicznego zbyt płytko. Czy 
nie za często ooimuje sie w  takich okolwfctjoścach na 
bożeństwo kościelne jedyni* jako tradycyjna paradę?

Gorzej, jeżeli z nabożeństw a usiłuje się uczynić na­
rzędzi e  w ychow ania  politycznego w ed ług jakiegoś o- 
kreślonego politycznego p ro g ram u -,i najgorzej, jeśli 
sie K ościo łow i taką rolę zgórv narzuca. 1 atohcvzm  
zapew ne iest noteznym c?vnnikiem w ychow ania  ohv- 
watelsk-ego. ale tvlko w tedv. ieśli snełm a sw e boskie  
posłannictwo krzew ien ia  w  duszach cnół bez  żadnedi 
z zew natrz narzuconego mn szablonu i kierunku. 
tvm bow iem  ostatnim raz :e traci odrazu cała nad- 
p tw ro d zo n a  oowąge. ł raci zan r--me u tych ze swoich  
svtiów. którzy maja inne p o lifw ^ r e zar>atrvwama i 
inne osobiste u fm pa lV  niż te .- ia lie  w  danel chw :‘i 
tśąnwia w  rządzącym  obozie ’1.
Co do samej osoby ks. B iskupa Łozińskiego ks. U rban

pisze: ---------
..TTsiłnie sie w  liście B iskupa dopatrzyć charakte­

ru politycznego, partyjnego? Znaiac niezależność sa ­
du i odw agę K s Łozińskiego. morria. bvć  zupełnie pew  
n^m. że tak samo postan fhv. mk obecnie. gdvhv ster 
rządu dż ję j^ r ła  u nas dz’siei."za onozycia. a u s iłow a ­
ła narzucić K ościo łow i role u rzędow ego  panetfirvstv 
T..'P, do of'corńvr. w ydrukow an y  inlro b^OSZUra i w^isła 
ny tylko do adresatów . podchw ycił* i roznow szechri 
ła onozvevina prasa, nic wolno w szakże z tego p o w o ­
du nrrnsw ń ć  o partyjność Unsfoim ka Kościoła terfo 
właśnie k tó reo o  ten sam odłam prasy  przed kilku la- 
tv g-wałtownie zw alczał, jako niednść narodow ego '
A w iec iasre tu ca usiłowania FndeHi i części Cbade- 

cii które to rarłie  nibv w imię katolicyzmu uśiłuia fen 
knnftikt pcałehić wvświadczaiac tern zła przysługę spra­
w ie katolickiei. która w lecze rpozycia prawicowa pa usłu­
gi w reciei katolicyzmowi pripzydu lew icowe'.

M am " nadzwie że tep Jókąr»v konflikt zesłanie z a ­

łagodzony i wfecei sie iuż nie pow tórzy i że również sfc,",r 
rządowe zrozumie'a. że snrawv Kościoła katolickiego no. 
winni' b” ć traktowane z należn-a im czc?a i powaga a nie 
z górv. <ak to miało mżetsce w  Pińsku
— ------------------------------i - Sam,
« 'n w  m m m m m m  m m m m w * m m m /m m m m m m m  p w  .

Chodźcie, bo Juź czas!
fDziałac.zom P  S K  i no'w iecam i

Przeorajcie polskie wsie,
Jak żytnie zagony  
T rozrzućcie Boże  ziarno  
W  c.ztery świata stroni'.

W  czterv 'Polski stroni 
W  każda cbłonska dusze, 
k -n m fl sie v 'am a nfe zgina 
W  lutej zawierusze

Hei nie  zgina złote ziarna 
Siane W asza  dłon:a 
T.ecz sie rychło Panu Bogu  
K łosam i pokłonią.

Po lsce w ielk iej de pokłonią  
T słonku, co świeci 
A plon z tego siacia zbiorą  
K iedyś nasze dzieci i

Siejcie nom rac: . Obiera w esó ł 
K to sJeji; ze Izam 1”
W am i Po lska sie rozrośnie  
T wzm ocnicie W am i.

A w iec idźcie w polski Łud! 
r  h  oć W a s  dziś n 'e  w iebi.
W ret sie zbiorą nas miljonv
Przy  P  S. K. L . V

O dw ala ic ie  z chłopskiei duszy  
N ienaw iśc i głaz
Chodźcie na w ieś z M iłowaniem ,
Chodźcie- ho iuż cza 1

Sie prawa Leopold.
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Słowo B o h .
Niedziela czwarta po W ielkiejnocy.

Lekcja: Jak, I, 17— 21.
Najmilsi szelki datek dobry i wszelki dar dosko­

nały z wysoka jest, pocnodzacy od Ojca światłości, u któ- 
. ego ni masz odmiany, ani zaciemnienia przemiany. D o­
browolnie bowiem porodził nas słowem prawdy, żebyśmy 
byli niejakim początkiem stworzenia jego. W iecie, bra­
cia moi najmilsi. A  niech wszelki człowiek będzie skory 
do słuchania powolny ku mówieniu, i powolny ku gnie­
wu. Bo gniew męża nie sprawia sprawiedliwości Bożej. 
Przeio  odrzuciwszy wszelką nieczystość i obfitość z ło ­
ści, przyjmijcie w cichości słowo wszczenione, które może 
zbawić dusze wasze.

PO ŻYTE C ZN O  W A M  .TEST A B YM  ODSZEDŁ.

R zekł Pan do uczni: ,,Jest wam pożyteczno,
Bym odszedł od was . J dzisiaj tak bywa,
Że Bóg przed nami czasem się ukrywa:
Cmrpieć na ziemi — jest rzeczą konieczną!
W  naszem wygnaniu; wśród ciała więzienia!
Ody Jezus z nami, słodkie nam więzienie! 

jLecz gdy Go braknie; takie opuszczenie,
Zycie w męczarnię czyścową nam zmtaria!
T ęsknią do słońca, biedne polne kwiatki! 
j^esknią ptaszęta do opieki miałki..
I my tęsknim y !erz nam „pożyteczno"
Gdy Ję Bóg skrvie, —  bo wtedy w tęsknocie,
Z większym zapałem ćwiczym y się w cnocie;
By znaleźć Boga. naszą radość wieczną!

Myśli na czas wielkanocny,
3. Chrystus ^an po zmartwychwstaniu okazywał się 

dziwnie dobrym i łaskawym dla swoich, pocieszał ich i 
umacniał N ie uwolnił ich jednak bynaimniei odrazu od 
wszystl ich ułomności i trudności. Jeśli w swej przynależ­
ności do Chrystusa zmartwychwstałego czuiesz nieraz, jak 
życie iest twarde i szorstkie, to uprzytomnij sobie że to 
twój kochany Jezus tobą się zaimuje. że on cie bierze do 
swe świętei szkoły, by serce twoje w yzw oPć od smutnych 
błędów, które ci pokój zabierają i szkodę przynoszą; że 
on ci również w stosownym czasie udztalii siły i pociechy.

Rozszerza Zbawiciel zmartwychwstały naszą wiarę i 
wzmacnia ią ogłaszajac wyraźnie taiemn:ce Trójcy P rze­
najświętszej (Mat. 28, 19], i obiawiajac swoje zmartwych 
wstanie Uczy nas jakie są cecby chrześcijańskiego obja­
wienia i iaka powinna bvć wiara nasza.

Bóg udzielając ob;avdeń, posługuje sic ludzkiem po­
średnictwem odpowiada, to i naturze ludzkipj i bożym z a ­
miarom

Nie badź łatwowierny, ale nie bądź też i niedowiar­
kiem N ic spodziewa’ się w  życiu rehgijnem taj oczywistej 
jasności, jaka jest właściwa niektói rm naukom Bóg po­
stępuje z nami jako z ludźmii, chciał, żeb"' w  obiawdeniti 
i woła ludzka miała swój udział.

Bóg chce, żebyśmy się posługiwali zwyczajnemi środ­
kami, ale przytem nie zrzeka się działania bezpośrednie­
go, nadzwyczajnego. Sl. pewne wypadki w chrześcijań­
stwie, które maią w sobie coś szczególniej ciemnego, ta 
■"emniczego, „m istycznego". Jest prawdziwa, od Boga po­
chodzącą mistyka, lecz jest również i fałszywa, która spro 
wadziła w iele błędów  i nieszczęść do życia religijnego.

EncyKHKa Ojca św. Piusa XI
O ehrześciiańskiem wychowaniu młodzieży.

  / Ciąg dalszy
B) W  szczególności].

O d  K o ś c i o ł a
a] W  najwyższy sposób.

1 tak naisamprzód należy ono w  sposób szczególny 
do aścioła, z dwóch tytułów porządku nadprzyrodzone -

go przez sam ego B oga  w yłączn ie jem u nadanych, a  stąd 
bezw a -u n k ow o  wyższych od jak iegokolw iek  innego tytu 
łu porządku naturalnego.

Pierwszy polega na wyraźnem posłannictwie i naj­
wyższej powadze nauczycielskiej, danej mu przez Boskie­
go swego Zaiożyciela: „Dana mj jest wszystka yładza na 
niebie i na ziemi. Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, Nau­
czajcie je chować wszystko, com wam kołw iek przykazał: 
a oto ja iestem z wami po wszystkie dni, aż do skończe­
nia świata" (Mat. XX V III, 12— 20). Temu nauczycielskie­
mu urzędowi został udzielony przez Chrystusa razem z 
nakazem głoszenia jego nauki przywuej nieomylności; 
stad Kościół został ustanowiony przez Boskiego swego 
Tw órcę kolumną i utwierdzeniem Prawdy, żeby ludzi 
nauczał boskiej wiary, i jej depozytu, sobie pow ierzone­
go, strzegł w  całości i nienaruszonym, i k ierował i kształ­
cił łudzi i ich zrzeszenia i czyny w  prawości obyczajów i 
uczciwości życia wedle normy nauki objawionej' (Pius 
IX, 1864h

b) Nadprzyrodzone macierzyństwo.
Drugim tytułem jest nadprzyrodzone macierzyństwo, 

przez które Kościół, niepokalana oblubienica Chrystusa, 
rodzi, karmi i wychowuje dusze w  boskuro życin łask i 
->rzez swoje sakramenta i swoje nauczanie Dlatego słusz­
nie twierdzi św. Augustyn: „N ie  będzie nuał Boga za O, 
ca ten, kto nie chciałby mieć Kościoła za matkę", (Symb. 
XIII).

Dlatego co do właściwego przedmiotu swojego wy- 
howawczego posłannictwa, to iest, „co do w iary nauki 

obyczajów, sam Bóg uczyni* Kościół uczestnik:e ir  boskie­
go nauczycielswa i z bożego daru wolnym od błędu; dla­
tego też Koścm ł jest najwyższym i najpewniejszym nau­
czycielem i posiada nietykalne prawo wolności naucza­
nia" (Encykl. Libertas, 1898), z lego bezsprzecznie wynika, 
że Kościół, jak w swojem powstaniu, tak też i w  w yko­
nywaniu swojego wychowawczego posłannictwa jest n:e- 
zależny od jakiejkolwiek władzy ziemsk:e:, i to nietvlko 
w zakresie własnego przedmiotu lecz także co do środków 
koniecznych i odpowiednich do wypełnienia sw cy j w y­
chowawczej misji. Zatem co do wszelkiej innej gałęzi w ie ­
dzy i ludzkiego nauczania, które samo w  sobie rozpatrywa 
ne, jest dziedzictwem wszystkich, i jednostek i społe­
czeństw, Kościół posiada niezależne prawo korzystania 
z nich, a przedewszystkiem sądzenia czy i o ile moga one 
być dla chrześcijańskiego wychowania pożyteczne łub 
szkodliwe. A  to już dlatego, że Kościół jako społeczność 
doskonała ma niezależne prawo do środków prowadzą­
cych do swego celu, już zaś, wszelkie nauczamy. narówni 
z wszelką inną ludzką czynnością, jest w  koniecznym sto­
sunku zależności od ostatecznego celu człowieka, i dla­
tego nie moż.e wyłamać się z pod norm prawa Bożego 
którego stróżem,Utłumaczem i nieomylnym nauczycielem 
jest Kościół

Bardzo jasno wynowiada to śp Pius X.: „Cokolw iek 
czyni chrześcijanin, także w  dziodzme rzeczy ziemskich, 
nie wolno mu zapominać o nadprzyrodzonych dobrach; 
owszem, wedle nauki chrześcijańskiej mądrości powinien 
wszystkie sprawy kierować do najwyższego d< kra, jako 
do ostatecznego celu. Ponadto wszystkta jego czynności 
czy dobre czy złe moralnie, to jest o ile zgadzają się łub 
nie z naturailnem i Bożem prawem, podtagaią sądowi i ja  
rysdykcji Kościoła” (Enc Smgulari quadam, 1912)

I godzi się tu zaznaczyć, jak dobrze tę podstawową 
katolicką prawdę potrafił" zrozumieć il wyrazić człowiek 
świecki, równie znakomity pisarz' jak głęnoki i sumienny 
myśliciel: „Kośció ł nie twieruz-' żc moralność należy je ­
dynie (to znaczy wyłącznie) do niego; ale zo należy do 
niego w  całości. N igdy nie utrzymywał, że poza jego ło ­
nem, lub bez jego nauczania, człowiek nie może poznać 
żadnej prawdy moralnej; owszem, to zdanie potępił n ie­
jednokrotnie,, ponieważ w różnych formach ono się zja­
wiało, W szelako głosi * głosił, i zawsze głosić bedzie. że 
z ustanowienia Chrystusa i przez Ducha Św. zesłanego w
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imię O,ca, on edynie posiada zasadniczo i nieutracainie 
pełną prawdę moralną fOmnen veritatem), w  której wszy­
stkie poszczególne prawdy moralności są zawarte, zarów ­
no te, ao których poznania może człowiek dojść zapomo- 
cą samego 'ozumu, jak i te, które starow ią cześć Obia- 
w lenia, ale które można z Objawienia wyciągnąć" A . Ma- 
zoni).

Ciąg dalszy nastąpi.

Pragnę uczęszczać na M szę św.
Pewna grzesznica, rozciągnięta n.ai łożu śmiertelnem, 

wołała: Ach, jeślibym mogła być obecna na jakiejbądź 
Mszy! Zapytana o przyczynę, odpowiedziała: Mnie się
zdaje, że wówczas ustąpiłyby mnie wszystk:i|e niepokoje: 
albowiem, w idząc Kapłana podnoszącego ku niebu kielich 
z najdroższą krwią Jezusa Chrystusa, rzekłabym Ojcu 
przedwiecznemu: Panie dłng mój jest wielki, ale oto tu 
moie naprawienie fokup) Ta krew niewinna Odkupiciela 
o, jak lepiej błaga o litość dla mnie, niż ubłagała zemste 
przeciw Kainowi krew Abla.

Bracie mój, nodobno przyjdzie dzień, że ty, też bli­
ski śmierci albo fco -est smutnie:szem) męczony pożerają- 
cenu płomieniami Czyśca, podniesiesz ten sam okrzyk: O, 
bym mógł być obecnym na jakiejkolwiek Mszy! A le  wtedy 
nie będziesz mial w ięcej czasu do uczynienia tego. Czyń 
to tei az iak najczęściej, nawet codziennie, o ile tylko mo­
żesz. ------

Ze świata Katolickiego
; — --w-ęą-T-- .-T~?7 L v ; ;«* 't— ------------------   r

O T W A R C IE  KO N G R E SU  E U C H A R YSTYC ZN E G O  
W  K A R T A G IN IE .

Dnia 7 maja odbyło się w Kartaginie uroczyste ot­
warcie tegorocznego kongresu Eucharystycznego, na któ­
ry zjechali wvbitni przedstawiciele duchowieństwa! z ca­
łego świata.

Kartaginę wybrano na miejsce kongresu ze względu 
na to, że obecnie przypada 1500-lefnia rocznica śmierci 
św. Augustyna, który zmarł w sąsiedniej, zniszczonej 
przez W andalów m iejscowość Hippo Regius

F L A G A  P A P IE S K A  N A  M ORZU.
Okręt, na któ-ym udał się kardynał Lep iciei na K on­

gres Eucharystyczny w  Kartaginie, ozdobiony jest flaga 
papieską.

Jest to żółto-biała flaga, na której widnieje tiara i 
skrzyżowane klucze.

Papież Pius X I zamierza w  najbliższej przyszłości u- 
tworzvć własną flotc watykański, i obecnie pertraktuje 
w sprawie zakupu kilku 'achtów prywatnych, które ża­
glować będą pod banderą Watykanu.

N O W Y  P L A C  N A  W A T Y K A N IE

W  ogrodach Watykanu zbudowany będzie wielki 
pałac, w  którym znajdzie pomieszczenie niezmiernie cen­
ny zbiór gobelinów i kobierców papieskich.

Now e to muzeum watykańskie da przegląd historycz­
ny tkactwa gobelinowego od jego zaczątków do czasów 
obecnych

M iędzy innemu umieszczone tam będą też gobeliny 
flamandzki) z niętnastego wieku, otrzymane przez papie­
ża Lecra  XJII podczas jubileuszu kapłańskiego.

O U ZN A N IE  Z A  ŚW TĘTEG O  P A P IE Ż A  PIIJSA  X.

W ysoki trybunał duchowny patrjarchalny na ostat­
kiem pdsibdzenui zakończył rozpatrywanie sprawy beaty- 
Pk • cii Piusa X. z rodziny Sarto. A k ty  rozpatrzone obejmu­
ją z górą 2000 stron pisma maszynowego. Notarjusz try­
bunału, mors. Carrer. otrzymał polecenie przewiezienia 
do Citta del Vaticaro wszystkich matenałów, rozpatrzo­
nych przez trybunał patrjarchaln v, odpowiednio op ieczę­
towanych pieczeniami patrjarchy kardynała I.a Fontain a, 
członków trybunału i in inatorów procesu przedwstępne­

go. Mons. Carrer uiwarzyszyć będą pierwszy sędzia try­
bunału mons. Jar! er-o oraz naczelnik kanceiarj: patrjar- 
chalnej mons. Karol Zninato.

POROŻNOŚĆ W ŁO SK IE G O  N A S T Ę P C Y  TRO NU .
W łoski następca tronu znany jest ze swej pobożno­

ści. Ostatnio dał znowu dowód tej pobożności z okazji 
swych zaślubin z belgijską księżniczką Marja Jose. W  
dzień ślubu młoda para. przystąpiła w kościele św. SaDiny 
na Awentynie do- ] Dmunn św. Nazajutrz po ślubie ksiaże 
Umbert przystąpił znowu do Stołu Pańskiego. Ponieważ 
po powrocie z kościoła nie miał chwili czaisu na posiłek, 
pozostał naczczo aż do godziny 3 popołudniu. W  przeci­
wieństwie do yuelu mężczyzn, zwłaszcza z kół wojsko­
wych, nie wstydzi się zewnętrznych oznak wiary.

A R Y S T O K R A T A  R O SYJSK I KSIĘDZEM  K A T O L IC K IM

Prasa włoska podale sensacyjną wiadomość, że już 
w najbliższych dniach przedstawiciel arystokracji rosyj­
skiej, ks Wołkosk:, b. admtant cara MJkołaja II oraz at­
tache wojskowy przy dawnej ambasadzie rosyjskiej w 

T-urnie, zostanie wyświecona nta księdza katolickiego Ks. 
Wołkońskj jest :ednvm z Rożnych przedstawicieli tego ro­
du, którzy przyjmowali katolicyzm Rodzina ta, oddawna 
zwmzana z tradycjami’ włoskiem!, posiada w Rzymie wspa 
niała wille, w którei zgromadzone są bezcenne skarby sz-Łn 
ki i literatury

K A I  WINT PR ZE C IW K O  RO ZW O D O M .

W ęgierski Związek Kalwiński idhył niedawno nara­
dy dotyczące sprawr małżeński;j. Kongresowi przewodni­
czył prof. uniw. dr Bernat. Na kongres zaproszono także 
i katolików. Dr. Bernat wystąpił energicznie przeciw  mał­
żeństwom cywilnym, przeciw podwójnej moralności i żą­
dał obostrzenia prawa rozwodowego. Żeby to osiągnąć 
wystąpiły wspólnie wszystkie wyznania. To wspólne w y ­
stąpienie okazało sie skuteczne. Rzad nakaział obostrze­
nie procesów rozwodowych az do czasu, dopóki nowe 
prawo cywilne nie zaprowadzi porządku w tej dziedzinie. 
Ponieważ minister sprawiedliwości] dr. Zsitway jest pra­
ktykującym katolikiem, można mieć nadzieję, że sprawa 
rozwodowa, która tyle przyczyniła s>e do rozluźnienia 
obyczajów na W egrzech wkońcu ulegnie zmianie na le ­
psze.

B O LSZE W IC Y  S P A L IL I PU BLICZN IE  P O R T R E T Y  
O JC A  ŚW, I M ARSZ . PIŁSU D SKIEG O .

Z Petersburga donoszą, że w dniu 1 maja br. w cza­
sie pochodu obnoszono podobiznę Ojca św. i Marszałka 
Piłsudskiego. —  Tłum naigrawiał się z podobizn i następ 
nie spalił je na placu.

O D ZNACZEN IE  Ż Y D A  - F IL A N T R O P A  ORDEREM  
PA P IE S K IM .

Kardynał arcybiskup filadelfijski Dougherty udekoro­
wał filantropa żydowskiego A lberta G-eenfie.lda krzyzem 
komandorskim orderu Piusa IX  go

Jest to pierwszy wypaaek podobnego odznaczenia żv 
dowskiego obywatela Stanów Ziednoczonych przez Stoi" 
cę świętą.

Odznaczenie to otrzymał p Greenfiield za swoje licz­
ne filantropijne dotacje, udzielane organizacjom, bez wzglę 
du na ich wyznanie.

S T R A S Z L IW F  śW IE T O K R A D 7 T W O  W  G ILO W IC A C H

W  nocy z dnia 28 na 29 ub m. nieznan sprawcy do­
stali się przez okno d okoscioła parafjinego w Gilowicach 
(pow. Żywiec), gdzie rozbiwszy tabernakulum, skradli pu­
szkę z komunikantami i reoosuorium z hostja świętą. Ho 
stję zostawili na wielkim ołtarzu, komunikanty zaś w y ­
sypali na daszku kościelnym.

Straszne to świętokradztwo ,est znów jednym z ob­
jawów deprawacji obyczajów. Zbrodni tej nie dopuszczo­
no się bowiem celem uzyskania wartościowego łupu, ale 
by dokonać profanacji rzeczy najświętszej.
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Poirim e energicznych poszukiwań, nawet przy pomo­
cy psa policyjnego, na ślady zbrodniarzy ao tego czasu nie 
natrafiono.

B ISKU P ŚLĄSK I L IS IEC K I P IĘ TN U JE  D EM AG O G JĘ 
„P O L O N J I1.

Od pewnego czasu p. Korfanty w  swojej „Po lor T  a- 
lakuje w sposób niesłychany proboszcza katolickiego w 
Isiebne’ na Śląsku Cieszyńskim ks. Grima, uważanego po­
wszechnie za następcę ś. p ks. Londzina. Ks. Grim jest 
przewodniczącym Związku Kato ików  Śląskich ,i popiera 
przy wyborach do Sejmu śląskiego stronnictwo BBW R, a 
niewątpliwie tylko z tego powodu spotKał się z rbesłycha- 
nemi napaściami ze strony „Polon ji11.

Ks. Grim odpowiedział p. Korfantemu w  sposób dru­
zgocący listem pasterskim księdza biskupa śląskiego dr. 
LisiecKiego, wystosowanym do mego do Istebny.

W  liście tym biskup oświadcza, że wyjaśnienia, jakie 
od ks. Grima otrzymał z powodu zaczepek „Polon ji1 uwa­
ża za wystarczające i wyraża mu uznanie za ścisłe stoso­
wanie się do jego wskazówek, Pozatem ks. biskup Lisiec­
ki w liście swym zaznacza, że zaczepki te pochodzą od 
pisma, które uważa się wprawdzie za katolickie, minio to 
ledna.k nie waha sie atakować duchowieństwo i szerzy 
zgorszenie wśród wiernych. Ks. biskup Lisiecki upoważnił 
ks Grima ao opublikowania swego listu, oo też nastąpiło.

List w yw ołał olbrzymie wrażenie na terenie w ojew ó­
dztwa śląskiego, ponieważ w sposób niedwuznaczny po- 
t { pia niecną demagogję „Polon ji11, która rzekomo posia­
da patent na katolicyzm.

Nasza droga jasna;
Nastała teraz u nas w Polsce moda łączenia sie. Ł ą ­

czy się P. P. S z Chadecją Piasi ze Stron. Chłopskiem, 
połaczonoby się nawet z diabfem, gdyby zapewnił którejś 
z tych partyj wyborcze zwycięstwo.

W  grupie chłopskiej „B. B.“ również rozpoczęto sła­
be i nieudane próby jakiegoś połączenia, słowem, z zem- 
kmętem. oczami leciałby każdy w  objęcia drugiego byle 
zapewni*. sobie mandat.

I mvsią biedaki, że tym sposobem trafią ao chłopskie 
go serca!

Mysią, że chłop jak zobaczv kupę aigitalorow, którzy 
się wczoraj jeszcze żarli i psy na sobie wieszali rozraauje 
się okrutnie i ostatnią koszulinę ze siebie zw lecze i da im 
wraz z głosem na koszta wyborcze

M ylą sięl
Ze „Piast11 połączony z radykałami a Chadecja z P 

P S. nie otrzymają naszych katolickich mandatów to 
rzecz pewna, ale gdzie je nam dać i komu wypada, warto 
się zastanowić

Endecja nie jest stronnictwem chłopsk.em, gdyż p il­
nuje interesów w ielkiego przemysiu i bogatych Siemian, 
którzy zaopatrują jej kieszenie w złoto banknoty, po­
zostaje w ięc tylko

Stronnictwo Katolicko-LudoweH 
Stronnictwo to ma wszelkie dane do w ielkiego rozwoju, 
gdyż tak program jego iaik i dotychczasowa działalność 
jest bliską naszym chłopskim interesom.

Droga tegc stronnictwa była ii jest jasną. P  S. K. L. 
popiera rządy Marszałka Piłsudsk egu, ale nie czyni te­
go bezmyślnie K to czyta gazety tego Stronnictwa ten w i­
dzi, jak to działacze jego potrafią zatrzymać wolność są­
du nawet wobec rządu. Przecież, gdzie chodziło o nas 
chłopów, lub o Kościół nasz święty, tam „Lud Katolick i11 
byl nieugięty i wyiuszczył me jedną prawdę w  oczy rzą­
dowi.

Tak być powinno!
P S. K  L. me utonęło, ani się nie rozpłynęło w  ża- 

dnęj organizacji, lecz żyje życiem odrębnem tętniącem set 
i umi tysięcy cnłopskich serc —  „P . S. K. L .11 nie

f o ż e  się z nikim złączyć, gdyż ma w ielkie zadar.e do 
spelnieria. Musi ono zjednywać całą polską katolicką 
wieś w służbie dla dobra Polski i Kościoła kato!iok>ego, 
musi ono bronić tę wieś przed radykalizmem który ze 
wszystkich stron tę wieś zalewa.

Współpraca z rządem, współpraca mądra i przezor­
na postawiła P. S K. L. w  naszych oczach wysoko. Chłop 
nie lubi walki i woiny, bo ona szkodzi jego sprawom i 
wnosi zamęt do kraju i dlatego stronnictwo łagodzące tę 
jedyną dzisiaj w Polsce walkę jest mu najmilsze.

A  w ięc Bracia Chłopi! nie radykah, nie przyjaciele 
Liebermannów i Judasze sprawy katolickiej lecz tylko 
Stronnictwo Katolicko-Ludowe jest godne naszego zau­
fania i naszej przyjaźni.

Niech to Stronnictwo ’ dzi> własną drogą, mech w y ­
soko dzierży sztandar z hasłem: „Katolicka Polska" a my 
chłopi staniemy przy niem gromadnie i wspóinemi siłam5 
stworzymy w ielkie Stronnictwo katolickie jakie ma Sło­
wacja lub Holandja.

Stanisław Kowerczak
gospodarz z Jasielskiego

Z prasy.
Jeśli ktoś łudził się jeszcze, że połączenie trzech 

stronnictw chłopskich ma jakąś wartość moralną dla ży­
cia politycznego na wsi niech przeczyta sooie, kto z tego 
połączenia się cieszy a wówczas straci zapewne (o ile nie 
wygasła w nim uczciwość) ochotę do zachwalania tej 
zgody.

A  w ięc socjalistyczne „W yzw oien .e społeczne11 pisze: 
„W spólny front chłopów polskich.

W  ruchu chłopskim zeszedł don’ osły wypadek. 
Oto trzy zwalczające się dotychczas stronnictwa 
chłopskie: „P iast11, „W yzw o len ie11 i „Stronnictwo
Chłopskie w  przedostatnim tygodniu na wspohiem 
posieazernu powzięły jednomyślną uchwałę, w  któ­
rej wypowiedziały się za utworzeniem jednolitego 
frontu ludowego dla obrony zagrożonych interesów 
gospodarczych i praw poLtycznych luau wiejskiego.

Rozbity dotąoT ruch chłopski zaczyna się konsoli­
dować i stwierdzić trzeba, iż ta konsolidacja jest do­
tkliwym ciosem dla obozu rządowego.

P. P , S. m oże tylko przyk_asnąć p róbie  zjedno­
czenia ruchu w łościańskiego, którego zaw sze by ła  
szczerą orędowniczką. Stronnictwa w łościansaie w in ­
ny jednak zaw sze mieć na względnie, że ich wspólny  
front „d la obrony praw  politycznych ludu w iejskiego  
w tedy tylko da pożądane wynik , o ile wrystępować 
będzie solidarnie z k lasą robotniczą i  że upraw niona  
„obrona zagrożonych nteresów  gospodarczych11 w si 
zaw sze znajdze poparcie k lasy roDotni-zej, o iie 
wspólny front włościański ze swej strony okazyw ać  
będzie zrozum ienie dla uprawnionych n teresów  ro ­
botn ików  i p racow n ik ów "
Socjalistom sekunduje < J. Stapiński w  20 numerze 

„Przyjaciela Ludu" tak
„Praca nad zjednoczeniem stronnictw chłopskich 

wydala już ten owoc, że do w yborów  rad gminnych 
i wójtów^ w  gminach wiejskich pójaą zgodnie i soli­
darnie stronnictwa W yzwolen i , Stronnictwa Chłop­
skiego i Piasta. Tak już postanowił wspólny komitet 
porozumiewawczy. Jest w ięc nadzieja, że w płyy 'y  
obsza-nicze i klerykalne w  gminach wiejskich przy 
tych wyborach się skończą.

Skoro dojdzie do zjednoczenia W yzwolenia, P ia­
sta i Stronnictwa Chłopskiego to w  takim razie i 
wszyscy chłopi z BB będą zobowiązani do tego zje­
dnoczenia przystąpić, jd y ż  w  przeciwnym razie za­
służyliby na tytuł rozbijaczy czyli zdrajców chłop­
skich, Zjednoczenie chłopów w  jedno stronnictwo jest 
koniecznością państwową i klasową. N iewolnicy ob­
szarników, klerykałów, ciemnoty, samolubstwa i t. p. 
nie wchodzą w  rachubę.
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P J. Stamński i>;st zwykle dobrze poin form ow any i 
jego p rzew idyw an ia , źe ta zgoaa  to w a lk a  z w p ływ am i 
„klerykaJnemT", są aż nadto praw dziw e.

Soc ja liśc i m iędzy sobą
o chłopach.

Jak w przeszłe w ybory tak i obecnie socjaliści ruszą 
ławą na wieś po mandaty. Będą oni opowiadali że są przy 
jaciólmi chłopa i że ich panowanie uczyni ze wsi raj.

Jak ten „raj" wygląda mamy przykład z sowieckiej 
Rosj a akimi oni są przyjaciółmi to przekonamy sie z 
Ich własnych słów. Lwowski „G łos Pracy" przypomina 
tę „przyjaźń" w następującym artykule:

„N O W I O P IE K U N O W IE " C H ŁO PA  .

N ic  od rzeczy będzie przypom nieć socjalistom cc m y­
śleli i jaK traktowali dotychczas w  łonie partji stan w ie - 
ś.i iaczy.

Oa czasu wydania manifestu komunistycznego p izez 
Marksa i Engelsa, od chwili powstania i ugruntowania na 
tym mamieście partji socjalistycznej, chłop zawsze był 
naimniej pożądanym nabytkiem dla partji. N ie dziw, Ca­
łą duszą przywiązany, wrośnięty w  swoją własną schedę, 
nio był nigdv podatnym materjałem na demagogiczne 
mrzonk i nigdyby się nie zgodził oddać swój grunt na 
rzecz wspólną, komunistyczną, na rzecz państwową. D la­
tego na zjeździe socjalistycznym we W rocław iu już w ro 
ku 1895 oświadczono publicznie: „N ie  mamy powodu sta­
rać się o utrzymanie stanu wieśniaczego" (Protokół z te­
go ziazdu, strona 121).

D laczegóż to wydano taki w yrok?
O to dlatego, że „popierać ich ft. j. ludność w iejską) 

znaczyłoby umacniać ich w  posiadaniu w łasności, a to 
sprzeciw ia się zupełnie naszem u (t. j. socjalistów ) zw y ­
k łem u D ostępowaniu" (P ro tok ó ł z tego sam ego ziazdu  
strona 125). ,

Byli jednak na tym zjeździe tacy, którzy dla pozyska­
nia chłopa, chcieli nieprzejednane stanowisko zmienić. 
W ybrano nawet komisję, która się miała zająć położe­
niem stanu wieśniaczego. N iestety Zjazd plenarny odrzu­
cił wszystkie wnioski w tym kierunku, oświadczając, że 
„program ten robi ludności wieśniaczej nadzieję poprawy 
jej położenia, a w ięc wzmocnienie jej własności prywat­
nej. (Ten  sam protokoł strona 204).

A  jeden z niemieckich dzienników socjalistycznych 
„Berliner Volkstrubune" we wrześniu i październiku 1890 
zamieścił szereg artykułów pod tytułem „Zw ierciadło wie 
śniaka". Tam nazywają socjaliści wieśniaka: „łgarzem,
świętoszkiem, łotrem i głupcem".

Jeden zaś z w ielkich przewodników i teoretyków  
socjalizmu — Bebel w  przemówieniu wygłoszcnem na 
zjeździe partji w Monachjum w  r. 1902 pozw olił sobie o 
wieśniakach tak powiedzieć: „N ie  ma ludzi w ięcej samo­
lubnych, bezwzględnych, biutalnych i zagwożdżonych 
(głupich) niż ludzie klasy wieśniaczej obojętnie z których 
okolic czy krajów pochodzą". (Stenogram sprawozdania 
zjazdu partji podług socjalistycznego dziennika „Miinche- 
ner Allgem eine Zeitung' Nr. 258, 2 Abendblatt z 19
września 1902).

Czy nasi socjaliści a dzisiejsi „opiekunowie ’ wieśnia 
ka inaczej o wieśniaku myśleli?

Pew ien przywódca partji, zajmujący dziś wysokie 
stanowisko w naszem państwie w  dyskusji budżetowej w  
parlamencie sustrjackim w  roku 1912 w  programowej mo­
wie, krytykując stosunki społeczne w  państwie i urządze­
nia ubezpieczeniowe robotnicze, na głos rzucony z ław 
poselskich: „A  co zrobicie z w ieśniakami"? odparł bez 
zająknięcia: „M y  po nich jak po gnoju przejdziemy".

Moglibyśm y jeszcze w iele podobnych „kw ia tków ”

przytoczyć, ale przekonani jesteśmy, że trzeźw e pojmują­
cy te sprawy wieśniacy nasi na t-ociny socjalistyczne 
wziąć się nie dadzą a „opiekunów" nieproszonych dale­
ko p rzep ęd zą .

Mają wreszcie straszny przykład z chłopa ronnskie- 
go, który uwierzył mrzonkom a dziś pod „stienkę" iest 
stawiany i masowo mordowany".

A  w ięc nie jakaś miłość do chłopa lecz miłość man­
datów poselskich ściąga na wieś różnych Giiołkoszów i t. p 
naganiaczy pcpesowskicL. Brzyg.

* POLSKI.
M Ó W IĄ  SOBIE P R A W D Ę  W OCZY.

Ajencjai „Iskra" publikuje list otw arty posła na Sejm 
Rzpiitej, członka klubu parlamentarni 'o  PSL Piast, Jana 
Buły, rolnika, zamieszkałego w  UiLiSinowiczach w pow. 
pszczyńskim, skierowany do pos. W oiciecha Korfantego: 

„Panie Korfanty! Już pan Szuścik raz ci powiedział, 
że gdy ci ktoś w oczy pluje, twierdzisz, że drobny de­
szczyk pada

„Zniszczyłeś trzy roaziny. Koraygała, Świtały moją, 
krzywdząc je na blisko 4.000 marek niemieckich przed ­
wojennej wartości, Dla ciebie to ,est dropnostką, o któ­
rej mówić nie warto, a przecież ci. wszyscy, ktorycl ugra 
biłeś, wplątując ich w sprawę „Górnoślązaka" i „Polaka 
to głównie biedni robotnicy, którzy ostatni krwawo zapra 
cowany grosz wydali ci miaijąc niebacznie do ciebie zaufa­
nie" i ’ ------

Dalej zapyluie autor listu: t
„C zyż już o tern zapomniał, jak w r. 1909 i 1910 pisa 

ły nieomal wszystkie gazety na Górnym Śląsku i w Poz- 
nańskiem, że niema niebezpieczniejszego i sprytniejszego 
oszusta pod słońcem od ciebie. W murze gazety twojej 
„Po laku" otworzyłeś ootadnię prawną i przyjąłeś na kon­
trolera Niemca Maiera ze strony Niemców.

„C zy to nie w ten sposób były zdradzane sprawy poi 
skie —  zapytuje autor listu —  dlaczego i przez kogo nie 
wygraliśmy całkowicie plebiscytu, jeżeli krótko przedtem 
w  czasie wyborów  do rad gminnych, gdy wszvstn.ie jesz­
cze w płvw y i władza były w rękach niemieckich, otrzy­
maliśmy iakies 58, czy nawet 62 proc. głosów polskich" 

W reszcie autor listu kończy w sposób następujący: 
„To , cc ty teraz dokazujesz. dawno przewidywano. 

Przestrzegano nawet W arszawę, by przed plebiscytem 
na czas usunięto cię z Górnego Śląska".

Na terenie G. Śląska list ten. ze względu na osobę 
autora, jego przynależność partyjną do PSL. „Piasta", 
w yw ołał ogromne wrażenie,

SW ÓJ DO SW EGO.
Onegdaj odbyło się w lokalu W yzwolen ia posiedze­

nie komisji porozumiewawczej stronnictw ludowych. W 
zebraniu w zięli udział pp. Róg ; W ozr ick i W yzwolen ie), 
Kiernik i Rataj (Piast), Czernicki, Opolski i W aleron (Stron 
Chłop ). Komisja rozważała szczegóły połączenia stron­
nictw ludowych z uwzględnieniem ewentualności w ybo­
rów do Scmu. i ’ H '

Postanowiono pod koniec przyszłego tygodnia zw o­
łać wspólne posiedzenie członków wszystkich trzech 
stronnictw ludowych dla łącznego rozważem a przebiegu 
dotychczasowej akcji zjednoczenia i dla powzięcia ucnva- 

. ły, której zamierzone połączeń t stronnictw w dniu, jak 
zostanie wyznaczony, w  sposób uroczysty zamanifestuwa 
la na zewnątrz. '

Klub PSL. „P iast" w jednej ze sy .rch rezolucyj stwier 
dził, że będzie uważał wszelkie próby podważenia zgo­
dy „chłopskie, ‘ z czyjejkolwiek strony, ,ako objaw wrogich 
wsi polskiej intryg, które spotkają się ze strony klubu 
PSL. „P iast" z odpowiednio odprawa. r

Niech się „Piast nie obawia! N ikt nie będzie go od­
wodzi1 od tej zgody, bo przecież stronnictwo to znalazło 
się dopiero teraz we właściwem towarzystwie.
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..NIETYKALNY** W  KOZIE.
W  zw ią _,tu ze J ul [zającem się 1 maia komuiusci łódz­

cy rozpoczęli ożyw 'oną akcję, mającą na celu wywołanie 
wśród oezrobotnych fermentu. Agita torzy komunistyczni 
starali s*ę wykorzystać nędzę bezkrytycznego tłumu i w 
tym ;elu chwytali się nawet wyraźnej prowokacji.

Najczynniejszym był tu komunistyczny poseł Żarski 
w Łodi gdzie rozagitowanai przez mego grupa przew aż­
nie kobiet, dopuściła się poważniejszych ekscesów, ob­
rzucając policję gradem kamieni, Pos. Żarski usiłował u- 
rządzić wiec. Ponieważ w iec nie został zgłoszony, policja 
wezwała do rozejścia się. Kieciy to nie poskutkowało, 
tłum poczęto rozpraszać. W ówczas pos. Żarski czynnie 
zaatakował policję. W  pewnym momenc .e dobył rew o l­
weru i począł strzelać w kierunku policji. Dowodca od­
działu policji, nie chcąc dopuścić do rozlewu krwi, pole­
cił rozpędzić tłam bez użycia broni. Kiedy jednak na po­
licję w dalszym cągu  posypał się grad kamieni, policja 
oddała salwę w powietrze na postrach. To  dopiero po­
skutkowało, gdyż nieliczna grapa pozostała jeszcze na 
miejscu wraz z pos. Żarskim rzuca sie dc ucieczki.

W lacze sądowe po zlikwidowania ekscesów poleciły 
pos. Żarskiego aresztować nai skutek pochwycenia go na 
gorącym uczynku zbrodni pospolitej Okazało się jednak, 
że Żarski uciekł Zdołano go jednak pochwycić na dwor­
cu w Koluszkach. Sprowadzono go ao Łodz., a stąd do­
piero wysłano do Sieradza, gdzie osadzono go w w ięz ie­
niu. Awantury sprowokowane na rozkaz partji komuni­
stycznej zostały w ięc stłumione w  zarodka.

N IEU D A ŁY  W IEC  PPS. N A  WILEŃSZCZYŹNIE.
W niejsuowoscj Niemen w hucie szkła odbywał się 

<viec PPS. zorganizowany przez posła Dzięgielowskiego.
1 iec zakończył się borzliwem zajściem, gdyż m iędzy P 

a grupą zwolenników BB. wywiąż ara się strzelanina 
rewolwerowa, wskutek czego policja wiec rozwiązała.

SEJM ŚLĄSKI ZBIERZE SIĘ 26 M AJA.
f^erwsze posieuzeme nowego sejmu śląskiego odbyć 

się ma w dniu 26 maja br w nowej sali sejmowej.
Przepisy ordynacii w j borczej śląskiej nie mówią do­

kładnie, kto zwoła to posiedzenie i kto je zagai. P rzew o­
dniczyć będzie na tem posiedzeniu najstarszy w ieoiem  
poseł śląski. Wykluczonem rut jesi, że będzie to poseł 
niemiecki. —

W  związku ze zwołaniem nowego sejmu śląskiego 
aktualna też bedzie sprawa wyboru marszałka seimu ślą­
skiego. ------

ZASAD7ENIE  KSIĘDZA GRF.CKO - KATOLICKIEGO  
Z A  PR O W AD ZE N IF  KSIĄG  M ETR YK ALN YC H  PO

RUSKU. ~
Sprawa języka urzędowego w  grecko-katolickich u- 

rzędach metrykalnych w korespondencji z  urzędami pań­
stwo wem- była przedmiotem rozprawy w  sądzie okr, kar­
nym w Tarnopolu.

Na ław ie oskarżonych zasiadł paroch z Tłustego ks. 
Iwan Iwańczuk. któr> na urzędowe oismo starostwa w Ska 
lacie odpowiedział po ••usku, ks. Iwańczuk, skarany przez 
starostwo adm_n_s trący jre  na 100 zł. grzywny lub 5 dni 
aresztu, odwołał się do sądu okr w Tarnopolu, który po 
przeDrowadzonej rozprawie zatw ierdził wyrok administra 
ryjny, zmniejszając jedynie karę do 50 zł., względnie 2 
dni aresztu. —

W  czasie rozprawy v yszło na jaw, gdzie szukać źró­
dła demonstracyjnych wyczynów  ikiaińsk ńi parochów. 
O to oorońca oskarżonego powołał się m. in. na zarządze­
nie grecko-katolickiego metropolitarnego ordynatu lwów  
skiego ogłoszonego w ruskich „Lw owskich Epa^chjainych 
V  ladomościach” z 30 wrześniu 1919 r., nakazujące obo­
wiązkowo pi zeprowadzenie metrykalnych ksiąg i kores- 
uondencii z władzami państwowemi w języku rusicim (?l). 
U rządzen ie to, do ktorego iak stw ierdził obrońca, naka­
zuje stosować się posłuszeństwo kanoniczne, dotychczas 
hie zostało zmienione,

W  a r t o g ł o w y .
Gdynia, nowo-rozbudowany port pańs‘ wu Polskiego 

był onegdaj terenem zajścia, które jest najlepszym dowo­
dem upadku wnływu Endecji nawet na Pomorzu, będa- 
cem do niedawna głównem obozowiskiem „Obozu W ie l­
kiej Polski’1, jak się szumnie nazwała ta partja!

Zjechała się do Gdyni m iodzież endecka i me pow­
strzymywana przez starszych, jak zwykle m łodzież gorą­
ca, zadarła z miejscową ludnością, która odpłaciła im 
pięknem za nadobne i puściła w  nich kije, M łodzieńcy z 
pod znaków p. Dmowskiego zaczęli strzelać w  tłum. W  re­
zultacie dopiero policjo uchroniła gorących chłopaków od 
następstwa ich nietaktu.

Endecja, tak jak i P. P S. lest znana ze swojej ćeiro- 
i alizatorskiej działalnośic wśród młodzieży, którą oarywa 
od nauk’ , od jej obowiązków zasadniczych a u c zv  partyj- 
nictwa i wszelkich przywar tego kierunku

Naturalnie, że młodzież garnie się tam, gdzie jej schle 
Liają i wmawiaią w  nią niestworzone rzeczy o jej posłan­
nictwie o „awangardach” i t p działającycn na niedowa- 
rzonc mózgi historjach.

Taktyka taka daje korzyść? par ji, ale w przyszłość 
naszą, którą rokuje ta młodzież, ^nosi zło walki i niena­
wiści. —  —  Jak zresztą dziecinną a zarazem szko­
dliwą hyła ta cała heca Gdyńska okazują uchwaione re ■ 
zolucje, z których wynika, żc Polska jest państwem za- 
borczem, że żąda zmiany granic i że insynuacje p Dmow­
skiego były słuszne

Takie rezolucje na pograniczu Polski są co naimnle; 
szkodliwe i karygodne a tłumaczy się je chyba młodym 
wiekiem tych skądinąd może nawet sympatycznych war- 
tugłowów, którzy jednak powinni pilnować książki i egza­
minów a me w tiąeać się do wielkiej polityki.

O tem przedewszvstkiem  powirun w iedzieć i pamię­
tać endeccy „w ychow aw cy” prowadzący młodzież „ do 
walki z własnym polskim rządem. W  ten sposób nie wzbu 
dzi się w młodych duszach państwowych, społecznych i 
obywatelskich cnót, lecz nieszczęsne gnębiące nas war- 
cholstwo. Ojciec-

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem *

L I N O  L  E  U  M
Ceraty, dywany wełniana chodniki, firank. narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach iabrycznycn

w 50-ciu własnych F.ljach PRZEM YSŁ— LINOLEUM 
KRAKÓW, -  Ryneh Główny 10.
Wancawa Marszałkowaka 143. — B.elłKc W zzórzs
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są już do nabycia u wszystkich kolektorow.

’ena całego losu w każdej klasie ZI. 40. Ćwiartki Zł. 10,

drugi los wygrywa a

£iusn>enie w kiesie pierwszej d. 17 i 19 m. ja.

O d  c z e g o  z a c z ą ć ?
Program prac rządu musi rozpocząć się od potanienia 

nawozów sztucznych.
Kryzys rolny, jaki przeżywam y nie tylko my, ale ca­

ła Europa —  spowodował jak należało przypuszczać ze 
strony rządu kroki, zdążające do opanowania ciężkiej 
sytuacji.

I trzeba przyznać, że Rząd okazał dobre chęci; zrobił , 
co mógł —  i w ierzymy, że w pracy nie ustanie, lecz każdą 
słuszną radę uwzględni

Jak dotychczasowe wyniki wykazują, jedne ze środ­
ków pomogły, Inne zawiodą, jak to zresztą rzecz się ma 
ze wszystkimi poczynaniami ludzkimi.

Środki te jednak na ogół nie wystarczą —  bo zła nie 
ubyło —  przeciwnie trudności w  ostatnich czasach nic 
tylko s.ę spiętrzyły —  lecz przeciwnie przybrały na tra­
gizmie już nie tylko na polu gospodarczo-rolniczem, ale 
na ogólno naroaowo-państwowem.

Mamy na myśli zdecydowanie wrogie nam poczyna­
nia naszego od praojców śmiertelnego wroga Niemca, —  
z któi ym trzeba będzie stoczyć walkę na śmierć i życie 
i to metylko walkę orężną, ale niemniej trudną walkę eko 
nomiczną.

Do walki tej stanął wróg przygotowany. Miljard ma­
rek na rolnictwo rzucili N iem cy —  by podnieść wydatek 
swego gospodarstwa rolnego, by już nic nie sprowadzać 
z zagranicy, potargali z takim mozołem wypracowany tra­
ktat handlowy —  ustanawiając bojowe cła od naszych po­
stulatów rolnych i hodowlanych, słowem bez żadne że ­
nady i dwuznaczności rozpoczęli walkę —  którą niech 
Bóg rozstrzygnie według w ielkiego m iłosierdzia swego dla 
nas korzystnie, bo po ludzku rzecz biorąc, sytuacja w ię­
cej jak ciężka —  wprost tragiczna.

To też jasno stawiamy społeczeństwu stan taktyczny
—  nie' myślimy zwyczajem  pism opozycyjnych kuć z tego 
broń przeciw Rządowi —  bo' to byłoby wprost zb-odnią
—  natomiast spieszymy jak na karnych synów ojczyzny 
przystało z tern cośmy przez czas dziesięciolecia naszej 
ojczyzny dorobili —  by Rządow i naszemu zwrócić uwagę 
na rzeczy zasadnicze, które są możliyde do przeprowadze­
nia, a w walce naszej mogą niezmiernie pomóc, bo wydat­
nie poprą nasze rolnictwo a przez to poprawią nasze w a­
runki walki.

Mamy na myśli nawozy dopełniające. Szanown’ C zy­
telnicy przypór mają soDie, że Stronnictwo nasze od pier­
wszych dni powstania Polski sprawą tą zajmowało się, 
żeśmy w ireśli do Rządu szereg memoriałów —  postaw'U 
na sejm szereg wniosków w tej sprawie, ponadto posłowie 
nasi przy każdej mowie budżetowej sprawy te podnosili 
i podawali sposoby rozwiązania. —  To też dzislai jak ża­
dne inne stronnictwo jesteśmy w stanie w sprawie ,tej za­
brać głos i zażądać rozwaiżema naszych wniosków.

A  jest się nad czem zastanowić.

Polska jako Kraj rolniczy jest krajem spec,alnii oc. 
Boga uprzywilejowanym, wprost błogosławionrym pod 
tym względem. Mamy bowiem u siebie suro\ lec na na­
w ozy potasowe w  nieprzebranych wprost ilościach, ma­
my surowiec na nawozy fosforowe, mamy fabryk azoto­
we, mamy ludzi, którzy znają się na swych specjalnościach. 
Przy  tych warunkach nawozy powinny być grubo tańsze, 
niż obecna ich cena —  wydobycie surowców zwiększone
—  powinniśmy nietylko siebie zaspokoić, lecz z tych nie­
przebranych skarbów stworzyć źródło najpoważniejszego 
dochodu. A  czemu tego nic robimy? Czemu nie tvlko nie 
sprzedajemy innym, lecz prze ńwnie sprowadzamy z za­
granicy ogromne masy saletry — potasu i fosforu, czemu 
ograniczamy produkcję naszych fabryk —  przez to pio- 
dukujemy drogo? Oto pytania nad którenci mc zastanowi-
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lrśnyy się przez lat 10. —  które stawialiśmy z kolei wszyst­
kim rządom, a których dotąd żaden nie rozwiązał.

Teraz jednak sprawa wchodzi na tory niebywale waż­
ne. —  Groza sytuacj. zmusza Rząd, Sejm i całe rolnictwo 
do rozwiązania tych pytań. Dzisiaj musimy tak wszystko 
urządzić, by to kosztowało- jak najtaniej, by grosza poza 
krai nie wydać, zaś w kraju by koszta produkcji obniżyć 
do najniższej granicy, by nawóz ter kosztował rolnika jak 
r"jtaniej, by go używał w wielokrotnej dotąd używanej 
ilości —  bo cofnięcie się w tył, ograniczenie użycia nawo­
zów  —  to cofanie się kultury rolnej, to sprowadzanie zbo­
ża z zagranicy na wyżyw ienie naszej ludności. Natomiast 
lani nawóz —  to dużo tańszego ii doborowego zboża — 
to zrównanie warunków walki z wrogiem —  to nadzieja 
na zwycięstwo.

To też iako Stronnic two stojące na straży istotnych 
interesów rolnika —  stanowczo i zdecydowanie zwraca­
my się do Rządu, któremu pełnego poparcia udzielamy —  
z którym na naszym terenie współpracujemy i na równi 
przed społeczeństwem odpowiadamy, by wytyczając plan 
gospodarczy któi ego wszyscy od Rządu żądają —  prze- 
dewszystkiem rozpoczął pracę w zorganizowaniu przemy­
słu nawozowego, opartego na surowcach krajowych i w 
myśl ułożonych fPrzyp. Red M ożnaoy posłużyć się tu re­
feratem gospodarczym Autora mniejszego artykułu) w y ­
tycznych —  przystąpił do rozwiązania tego tak nie­
zmiernie dla rolnictwa ważnego problemu.

Faktem bowiem niezbitem jest, że obecnie tak rob • 
n rj, b r cena tych riawozow była jak najwyższą —  by w ro­
gowie Rządu mogli mieć jaknajw ięcc uzasadnionych za­
rzutów. —  Nikt nowiem nie zdoia przekonać przeciwnika 
dlaczego nie rozszeizamy kopalni soli potasowych, dlacze­
go me przystępujemy do rozbudowy naszych złoż fosłoro- 
w  ch, claczego mająt już zapasy kasowe nie użyjemy ich 
na ten cel, lecz płacimy zagranicy olbrzymie sumy za to. 
czego mamy u siebie w  bród.

Nadewszystko nie w iem y dlaczego me łączymv tych 
wszystkich zarządów w jeden, by zmniejszyć bodai koszta 
administracji, handlowe, reklamy, by wreście unież-ależnić 
cały ten przemysł od kas skarDowych —  d^czego nie za 
interesujemy tą sprawą zagranicę, któr-aby dała na ten cel 
potrzebną gotówkę

Na wszystkie te pytania trzeba będzie odpowiedzieć 
—  a odpowiedź bęazie tem trudniejsza, że nawet nie wi 
dzuny prób rozwiązania tej sprawy, tak dla całokształtu 
stosunków w Polsce uważanej. —

Powiedzmy solne prawdę, że w Polsce dba się o te 
działy które się bronić dobrze umieią, jak ciężki prze 
mysł, górnictwo. Rolnictwo było zawsze na szarym koń­
cu. — Robi się dla węgla koleje do morza na całą szero­
kość Polski —  ale by się połączyć z Niezwitkam i —  ojczy­
zną fosforytów podolskich, to na przeprowadzenie 21 kim 
od 1923 roku nie znalazło się kwoty — bośmy rolnicy cier 
pliwie czekali — tymczasem inni dobrze koło siebie z a ­
chodzić umieli, w ięc też wychodzili.

Jaka Polska długa i szeroka wymaga wapniowania —  
Wapna w Polsce wbród, ale tary fy  kolejowe takie, że ro l­
nik odrzeka się wapniowania. Tymczasem kolej narzeka na 
zmnieiszajacy sit; luch towarowy —  wagony próżne to­
czą się po kraju — ale dla rolnictwa dotąd zniżki nie ma. 
Dlatego też i tą sprawą zapewno zajmie się Rząd, bo 
tańszy przewóz to w iększy obrót nawozowy —  to taniej 
przyjdą.

N ie drobne pożyczki, którym' Bank rolny obecnie na­
sycą, wieś, a które właściwego skutku nie odniosą, bo czy 
tam kum kupi jeszcze jednego konia, czy ciotka drugą 
krowę to głupstwo, ale umożliwienie dostarczenia ogóło­
wi rolników tanich nawozów, by ich jak najwięcej szło do 
ziemi, to polityka zdaniem maszem najwłaściwsza na dzi­
siejsze czasy. —

Aącl myślimy, że Rząd weźmie uwagi nasze pod roz­
wagę —  albowiem jak to już na początku zaznaczyliśmy, 
nikt inny, tylko nasze Stronnictwo ujęło całokształt kwestji 
nawozowej w  Polsce i jako takie ma prawo przed innymi 
sprawą tą dalej się interesować —  sprawie tej patronować 
—  i dołożyć wszystkich starań, by sprawą nawozów dla 
dobra polskiego roinictv/a a pośrednio i całego Państwa 
wprowadzić na właściwe tory.

Prof. Józef Bobrowski.
wice-prezes PSKL.

C zas uiścić przedpłatę na na­
stępcy K w artał!!

wyrównać zaległości 
odpowiedzieć na upomnie­

nia administracji
Prosimy o zwrócenie uwagi na załączony 

do tego numeru czek.

Miłosierdzie.
Drzwi się otworzyły.
O tworzyły sie prędko-, na rozcież; widać, że je pchnię 

to silnie, rezolutnie.
W szedł jaKiś mężczyzna.
W szedł, postąpił krok naprzód i zatrzymał się, zosta­

wiając za sobą drzwi otwarte Miał fłomoczek na plecach, 
kij w ręku, wyraz oczu surowy, śmiały, gwałtowny, mimo 
znużenia, Oświecał go ogień z kommka. Był straszny, jak 
widmo złowrogie.

Pani Maglora nic miała siły wykrzyknąć.
Drżała, sto.ąc z otwartemi ustami.
Panna Baptysta obróciła się, ujrzawszy wchodzącego 

człowieka, przerażona wyprostowała się na poły, później 
zwracając zwolna głowę ku kominkowi, patrzyła na brata 
i twarz jej stała się najzupemiej spokojną i pogodną.

Biskup utkwił w przechodnia spojrzenie spokoine.
Gdv otwierał usta, zapewne bv zapytać się nowoprzy 

byłego, czego sobie życzył, człowiek wsparł obiedwie ręce 
na kiju, powiódł okiem po starcu i kobietach, i nie cze­
kając, co powie, biskup, rzekł głosem dc nośnym:

—  Krótko powiem. Nazywam się Jean Yaljean. Je­
stem galernik. Byłem dziewiętnaście lait w  więzieniu. Przed 
cz eremu aniami uwolniono mnie i jostem w drodze do 

mtailier, miejsca mego przeznaczenia. Z Tulonu ide dni

cztery. Dziś zrobiłem dwanaście mil pieszo. W ieczorem  
przybywszy do tego kraju, wstąpiłem do karczmy. Pow ie­
dziano mi: Idź precz! U tego, u owego. Nikt mnie nie 
chciał. Zaszedłem do więzienia. Odźwierny nie chciał mi 
otworzyć. W lazłem  do legow ska psa. Pies ukąsił mnie i 
wygnał, jakoym iy ł człowiekiem. Zdawało się, że wie 
dział, kim jestem. Poszedłem w pole spocząć pod nie­
bem gwiaździstem. N ie bvło gwiazd Myślałem, że deszcz 
będzie padał, że . lema Pana/ Boga, aby nie dopuścił de­
szczu i wróciiem do miasta poszukać jakiego kąta u drzwi. 
Na placu położyłem  się na kamieniu; jakaś dobra kobieta 
pokazała mi wasz dom i rzekła: zastukaj tam. Zastukałem. 
Co tu jest? Czy oberża-? Mam pieniądze, mój depozyt: sto 
dziewięć franków, piętnaście su, zarobionych na galerach 
dziewiętnastoletnią pracą. Zapłacę. Co nu to znaczy! Mam 
pieniądze. Jestem bardzo znużony, dwanaście mil pieszo, 
głód cierpię. Pozw ólcie Dozcstać!

—  Pani Magloro —  rzekł biskup —  doda-c jedno na 
krycie do stołu.

Człowiek postąpił trzy kroki naprzód i zb liżył się do 
lampy, stojącej na stole. —  Patrzcie —  m ówił dalej, jakby 
niedobrze z~ozumiał —  nie r 'zumiecie. Czyście mnie do­
brze słyszeli? jestem  galernik, kajdaniarz. Powracam z 
galer. —  W y ją 1 z kieszeni w ielk i arkusz żółtego papieru
i rozwinął. ------

—  Oto mój paszport. Żółty, jak widzicie. Służy on na 
to, żeby mnie wypędzano zewsząd, gazie pójdę. Przeczy-
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CO PISZE LUD.
Prawda o naszych księżach.

Do Szanownej Redakcj- „Ludu Katolickiego"!
W  wielkim smutku i żałobie, po utracie najukochań­

szej żony, a dzieciom moim matki, chcę kilka słów napi­
sać do Szanownej Redakcji, by wykazać, ak to złe gaze­
ty rzucają oszczerstwa na duchowieństwo nasze a- jak to 
jest w rzeczywistości.

Dnia 28-ego K wietnia br. rozchorowała mi się żona i te ­
go samego dnia opatrzona świętemi Sakramentami za­
snęła w Panu osierocając 4-ro małych dziatek. Poszedłem 
do Przew ielebnego Księdza Proboszcza Andrzeja Koniecz 
nego w paratjń Spytkowskiej w powiecie Oświęcimskim, 
jeJnajac pogrzeb dla mej najukochańszej żony. Prawdziwy 
sługa Boży zamiast pytać się ile mam pieniędzy na po 
grzeb, zapytał się, ile pozostało dzieci, ile mają lat, co 
mówią o mamie i koniec końcem mówi: Idźcie do domu 
a pogrzeb sprawię Ja się pytam: ile ma kosztować ten 
pogrzeb i jeszcze nie wiem jaki będźie, a Przew ielebny 
Pasterz pyta się rnme o ktorei godzinne zdążyć możemy 
do kościoła. Proszę choć na godzinę 9 i pół, ponieważ brat 
nieboszczki żony ,est przy wojsku. Ksiądz mowi Dobrze, 
poślijcie furmankę na godz. 9-tą. Do kościoła po ciało 
przyjdzie z nas jeden .— Bojąc się, że jestem biedny a tu 
i lucizie i gazety piszą, że takie pogrzeby są arogie, mó­
wię do Ks Prob. że mniile na to nie star a Ksiądz P ro ­
boszcz powiada; Gdy jesteście biedni, to dobrze, przyje- 
dziemy obaj księża, zaprowadzimy ciało do kościoła, w  
kościele odprawmy 2 msze św. za żonę i odprowadzimy 
na cmentarz. I tak się stało W  kościele wszystko światło 
świeciło się. W ie lce tem zdziwilony pytam się co mnie to 
ma kosztować a Przew ielebny Ksiądz Proboszcz mówi 
Idźcie do domu, bo dzisiaj macie zmar+wieniie, kied”  in­
dziej przyjdziecie. Poszedłem, czekam tylko końca, co to 
będzie Nadszedł dzień pogrzebu. Po godzinie 9-tej za-
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jeżdżą Ochotnicza Straż Pożarna ze Spytkowic a za nią 
Przewielebni Księża. Deszcz leje jak z cebra, me zraża 
się tem an; Straż Pożarna am Przew ielebne Duchowień­
stwo. Przew ielebny Ksiądz Proboszcz odmuwił modlitwy 
nad zmarłą, Straż przykrywa wiekiem trumnę i wkłada 
na wóz kw iatowy Księża postępują naprzód i idą do sa­
mego kościoła około 3 I pół kilometra (na' pewne przemo­
czyło ich do nitki). W kościele śpiewają przepięknie, od 
prawiają dwie msze świete żałobne. W  końcu wyrusza 
orszak pogrzebowy na cmentarz, a na przoazie obaj Księ­
ża. Na cmentarzu znów długie modlitwy, a wreszcie za ­
śpiewawszy „W ita j K rólowo N ieba" rozeszliśmy się. Jak 
odetchnąłem cośkolwdek idę zaraz do Przew ielebnego 
Księdza Proboszcza bo ludzie mówią: „Dałeś może ze 300 
złotych Księżom " aż rnme dreszcz przeszedł. Zachodzę 
na plebanję spotykam się z Księdzem Proboszczem i py­
tam się. W tedy ten sługa prawdziw ie Boży powiada: Ile 
macie ochotę. —  Oniemiałem. Trumna kosztowała mnie 
55 złotych — mvślę sobie —  trzeba będzie dać ze trr; 
razy tyle co trumna kosztuje, ale gdzie tam! Ksiądz P ro­
boszcz za nu w świecie nie cńce nic za pogrzeb i zale- 
dwii* mniej w ziął niż trumna kosztowała. Bóg zapłać 
Wam, Przewielebny Księże! Bóg zapłać ci Straży Pożar­
na i Bóg zapłać Wam wszystkim biorącym udział w tym 
obrzędzie pogrzebowym.

Stańczyk Jar. Wojciech, Spytkowice 333, 
pow. Oświęcim, k. Zatora.

Drukujemy ten wzruszający list (me zmieniając go), 
nie dlatego, żeby podobnych Księży byio mało u nas, ale 
dlatego, że spotyka się u nas mało takiej wdzięczności, 
podczas gdy radykali każdą z winy, czy bez w iny księ­
dza, niecheć do Duchowieństwa, rozdmuchują z triumfem.

Jeśli wrogowie Kościoła katol w walce z Nim używa 
ją jako argumentu każdej nawet biane, okazji, to my kato 
licy, mający tyle przykładów ofiarności i bezinteresowno­
ści naszych księży, nie powinny icn ukrywać. Powinn - 
śmy każdy cios w>mierzony w  Kościół katolicki odparo­
wywać bronią ostrzejszą od tej, jaką posługują się bezboż 
nicy Redakcja.

„LUD  K A TOLICKI1'

tajcie? Umiem czytać sam. Nauczyiem  się w  więzieniu. 
Jest tam szkoła dla chcących się uczyć Datrzcie, co stoi 
w paszporcie: „Jan Valiean, w iezień uwoilrior.y, rodem..." 
to was nie obchodzi... —  „by ł dziewiętnaście lat na ga- 
leiach. P ięć łat za kradzież z wyłamaniem drzwi. C zter­
naście za czterokrotne usiłowanie „cieczki. Człow iek bar 
dzo niebezpieczny . Słyszycie? W szyscy mnie wyrzucają 
za drzwi, A  w y chcecież mnie przyjąć? Czy to austerya? 
dacie mi co zjeść i gdzie przespać się? C zy macie stajnie?

—  Tani M agloro —  rzekł biskup — położysz świeże 
prześcieradło i kołdrę na łóżku w alkierzu.

Pani Maglora wyszła wykonać rozkazy.
Biskup odwrocił się do człowieka:
—  Siadaj pan i ogrzej s.ę. Za chwilę podadzą do sto­

łu i pościelą panu, my tymczasem będziemy wieczerzać.
Tym  razem zupełnie zrozumiał.
Fizjognomja jego dotychczas ponura i surowa przy­

brała wyraz zdumienia, wątpliwości, w< sela i stała się 
niezwyczajną. Zaczął gadać od rzeczy, jak warja

—  Doprawdy? ja1*to? patrzycie na mnie? nie Wypę­
dzacie? kajdaniarza? tytułujecie mnile „pan", nie tykach I 
Precz psie, jak mówią mi wszyscy. Byłem pewny, że mnie 
wypędzicie I dlatego odrazu powiedziałem, kto jestem 
O! poczciwa koKeta, co mi pokazała drogę! Będę w ie ' 
czerzał! łóżko z materacem, prześcieradłem i kołdrą, jak 
wszyscy. Łóżko! od dziewiętnastu lat nic spałem la łó ż­

ku; pozwalacie, żebym został Zacn ludzie. Zresztą mam 
pieniądze: dobrze zapłacę. Z przeproszeniem, panie ober­
żysto, jak godność pańska? Zapłacę cokolw iek zechcecie.

acny z pana człowiek. Jesteś pan oberżystą? N iepraw ­
daż? ------------

—  Jestem —  rzek ł biskup —  ksiądz tu m ieszkający.
—  Ksiądz! —  powtórzył człowiek. —  O zacny księ­

że! a w ięc nie żadasz odemme pien iędzy7 Proboszcz, 
wszak tak? proboszcz tego w ielkiego kosciołai? Ach; 
prawda, jakiż ja głupi! nie widziaiem pańskiej piuski.

Tak prawiąc złożył tłomoczek i ki’ w  kącie, schował 
paszport do kieszeni i usiadł Baptysta' patrzała nań łago­
dnie. Mówuł dalej:

—  Jesteś ludzki księże proboszczu, nie pogardzasz 
Piękna tc rzecz —  dobry ksiądz. A  w ięc nie potrzebujesz 
pan zapłaty?

—  N ie —  rzekł biskup —  schowaj pat- pieniądze. Ile 
masz? M ówiłeś podobno, że sto dziew ięć franków.

—  I piętnaście su —  dodał.
—  Sto dziewięć f-anków piętnaście su. A  ile czasu 

potrzebowałeś pan na zarobienie tej kwoty?
—  Dziewiętnaście lat.
—  Dziew ięrraście lat?
Biskup cięŻK O  westchnął.

Ciąg c.ąkży nastąpił
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ROZMAITOŚCI
P R Z F W ID Y W A N 1 A  A N G L IK A .

Znakomity polityk i :eden z najwybitniejszych dziś lu 
dzi w życiu publicznem W , Brytanji, Lord Birkenhead, 

o; tanowie narzucić światu taką w izię stosunków spo- 
leczno-ek"nom.cznych, jakie zapanuja na naszym tfJobie 
w początkach XXI wieKu.

Na długo jeszcze przed rokiem 2030 rozwiązany zosta 
nie i. łpitam y problem: dostarczania św atu w nieograni­
czonych ilościach taniej energji. Molekularna energja zo­
stanie wyzwolona i kontrolowana. —  W  pół litrze wody 
znajduje s;e energja, równa 10 miljonom koni parowych.

Równocześnie nastąpią epokowe przemiany: odkrycie 
wytwarzanego na 'rodzę chemicznej pokarmu, zmieni w 
zupełności obecną walkę o byt; cały cyw ilizowany świat 
stanie się jednolitym obszarem gospodarczym. W ielka Bry 
tania przemień: sie w jedno olbrzymie laboratorium dla 
produkcji sztucznego pokarmu. W egiel, w swej obecnej 
formie, zniknie zupełnie z użycia, a w ielkie miaśta prze­
mysłowe zabrudzone i w iecznie przesycone pyłem w ęglo­
wym, zmienią swe oblicze nie do poznania.

Oczywiś^ ie-, przemysły brytyjskie ulegną rewolucyj­
nej przemianie. Lord Birkenhead sądzi jednak, że Anglja 
—  dzięki swemu pomyślnemu położeniu geograficznemu 
i oparciu o dominia —  zachowa nadal swa światową po­
zycję. Dzięk znaczeniu, jakie posiada celluloza d’ a pro­
dukcji syntetycznego pokarmu, tropikalne posiadłości an­
gielskie nab orą olbi zvmiego znaczenia. Lord Birkenhead 
przewiduje dalej, iż bawełna zastąpioną zostanie w przy­
szłości ji dwabiem sztucznym a w roku 2030 komunikacja 
automobilowi , zastąpiona1 w yłączn i' aeroplanami, spadnie 
do rz-'du, jakie zaimują dziś..., rowery.

Oblicze dzisiejszej przemysłowej W . Brytanji ulegnie 
radykalnej zmianie- fabryki zostaną zdecentralizowane, a 
skóro rolnictwo stiaci zupełnie na znaczeniu, kraj cały 
przeobrazi sie w ,eden olbrzymi: park narodowy.

Tama żywność krótkie godziny pracy i możność pod- 
lóżowania pc najodleglejszych zakątkach globu, stanie sie 
przywilejem  kazciego „człow ieka ulicy” . Dzisiaj opusto­
szałe i martwe olbrzymie przestrzenie globu, staną się cer 
trem ruchu wycieczkowego. Sahara będzie w przyszłości 
nowa Riwjerą, a polarne regiony ośrodkiem sportów zi­
mowych.

W  XXI wieKu naiwazniejszą gałęzią w iedzy bedzie 
psychologja, dziś jeszcze znajdująca się w stadjum ekspe­
ryment alnem Lord Birkenhead rzuca tu bardzo ciekawą 
myśl z jednej strony przewiduje standaryzację umysłów 
na całym globie ziemskim, z drugiej, olbrzymie pogłębie­
ni* psychiczne skieruje ludzkość całą siłą pary ku próbie 
rozwiązania... zagadki bvtu. Badania  nad życiem miedzy- 
planetarnem i podróże kosmiczne, wejdą w decydujące 
stadjum realizacji.

Na naszvm globie w początkach X X I wieku cała w ła­
dza spoczvwać będzie w reku ekspertów. W  tych warun­
kach rządy i gabinety —  tak jak je dziś znamy —  muszą 
ulec radykalnej zmianie. Czy demokracja zachowa się w 
lorda B rkenheada —  rzeczą problematyczną, okoliczność 
ieemak. nie ulegająca kwestjonowaniu, iż rządy świata. w 
X X I w ’ eku przejdą w ręce ekspertów, wskazuje z góry 
iż polityka, tak jak dziś ją rozumiemy, zniknie z oblicza 
ziem.
K O M U N IS T A  N IE  MOŻE B1! C O B Y W A T E L E M  A M E ­

R Y K ’
Sąd federalny Stanów Zjednoczonych wyjaśnił, iż przy 

należność do partji komun stycznej stanowi przeszkodę 
dla uzyskania obywatelstwa Stanów Zdaniem sądu, świa­
topogląd komunistyczny sprzeczny jest ze światopoglą­
dem, na którym oparta jest konstytucja Stanów. Jest to 
w ięc okoliczność, która uniemożliwia nabycie praw ame­
rykańskiego obywatelstwa.

O S O B L IW A  MIEJSCOWOŚĆ.
Mała i nikomu poprzednio nieznani, mieścina MJttel- 

stadten w południowych Niemczech stała się na jeden raz
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głośną dzięki stv ierdzc*uu przez niemiecką statystykę lu­
dnościową, że w ciągc ubiegłego roku ani jedna osoba z 
> ośród mieszkańców tej gminy, a nawet nikt z pośród 
przebywających tam przez pew.en czas tylko nie rozstał 
się z światem. Można byłoby więc gminą Mittelstadten 
nazwać najszczęśliwszą miejscowością na świecie, gdyby 
lednocześnie nie stwierdzono również faktu, że w ciągu 
ubiegłego roku nie zanotowano tam ani jednych urodzin 
i ani jednego ślubu. Jest to miejscowość, gdzie urzędnik 
stanu cywilnego i pastor nie mają w iele do roboty

W O J N A  A  H IS TO R JA  LUDZKOŚCI.
„ II  Ponolo di Trieste” omawia użycie środków wojen­

nych z dalekiej przeszłości i w terażn,~ szosci, stwierdza­
jąc, że różnice są znaczne, ale tylko pozornie Starożytne 
ludy wschodnie posługiwały się pszczołami i gadami, iak 
żmije, aby napełnić niemi amfory i rzucać je poprzez mu- 
ry do wnętrz miast. Historja Rosi uczy, że używano pta 
ków do spowodowania pożarów w midstach a Persowie 
stale używali kotów przepasanych opaskami nasycone- 
mi smołą i zapalonemi, puszczając ie całemi stadami przez 
otwory w murach miast. Pyrrus używał słoni do walk z 
piechotą meprzyjacie’ ską. Dziś pszczoły, gady, ptaki, ko­
ty i słonie znalazły odpowiednik w bombach i gazach 
wszelkiego rodzaju.

W IE L K TE iM PE R JU M  N A  DNIE M O R ZA .
Jedno z czasopism rzymskich drukuje ci_kawy arty 

kuł prof. Browna, który stwierdza, że wszystkie archipe­
lagi obecnie znane, stanowiły ongi ląd stały, czeog dowo­
dem są na Pacyfiku niektóre wyspy, posiada,ące wspama- 
le zbudowane drogi, schodzące w  głąb morza. Zdaniem 
prof Browna, wykopaliska, poczynione na tych wyspach, 
pozwalają przypuszczać, że istniało przed wiekami wielkie 
imperjum i wvsokiej kulturze, pogrążone przez jakąś wiel 
ką katastrofę w głąb oceanu. Imperjum to według przypu 
szczeń, znajduje się prawdopodobnie o dwie mile mor­
skie od brzegów Rzeczypospolitej ChiL. oraz o 1400 mil 
na południo-zachód od Japonji.

K T O  JEST N AJŻA R ŁO C ZN IE JSZY? ^  &
Często wytykamy komuś, że jest żarłoczny i pokazu­

jemy go paicem A  tymczasem właściwie o żadnym czło 
wieku nie można naprawdę powiedzieć, że je za dużo.

Dotyczy to także czworonogów, gdyż prawdziwymi 
żarłokami są dopiero ptaki. N iek fóre z nich spożywają 
bowiem w ciągu dnia, na wagę biorąc, 2— 3 razy więcej 
pokarmu, niż wynosi waga ich ciała. Np. zwyczajna para 
sikorek zjada podobno w ciągu roku prawie 100 kg. rozmai 
tych much, gąsienic i robaków. W ieczn ie głodna jest tak­
że kukułka,-niezmordowanie poszukuje pożywienia jaskół­
ka. Kura i kaczka potrafią również dosłownie cały dzień 
jeść. ’ 1 —

Dysproporcja miedzy własną wagą a ilośc;ą spożyt­
kowanego pokarmu występuję zwłaszcza u sikory, zięby 
i wróbla Gdyby w ten sam sposób chciał się odżywiać np. 
słoń, który waży 5— 6 tonn, to musiaJby otrzymywać co­
dziennie caie wagony pokarmu. A  jakby w tvm wypadku 
wyglądało także wyżyw ienie rodziny urzędniczej, z łożo­
nej np. z 5 osób, przy choćby nawet 500 zł. m iesięczne­
go dochodu ojca i żyw iciela?

Natura jednak mądrze to urządziła. Żarłoczność na­
szej sikory, zięb i wróbli jest bowiem niesłycnanie w aż­
nym czynnikiem w gospodarstwie, tępią one m irnowicie 
olbrzymią ilość szkodników i chronią w  ten sposób czło­
wieka.

O R K IE S T R A  bE2 M U Z Y K A N T Ó W .
Fantastyczna orkiestra, odbvwajaca się bez muzyków 

a złożona z samych tylko instrumentów muzycznvch wszy 
stkich rodzajów, będzie jedną z największych sensacyj i 
atrakcyj no tegorocznej wystawie międzynarodowej w Leo 
djum fB°lgją).

Dzięki mechanizmowi, I tory pozwala każdemu mstru 
mentowi zosobna cay też całemu zespołowi orkiestrowe­
mu grać dana partjc, orkiestra —  widmo hedzie wyknny-

„I-UD KATOLICKI*'
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wałr bez udziału dyrygenta i wykonawców utwory muzy­
czne, koncerty solowe i zbiorowe

Na estradzie słuchacze ujrzą tylko same instrumenty, 
połączone z aparaturą nagrywającą W ystawa w  Leodjum 
zapewniia soc.e wyłączność tego fantastycznego wyna­
lazku na całą Relgję, na rok bieżący.

PO LSK IE  M IA S T O  W  A M E R YC E .

W  Mamtramck, znanem ogólnie jako „polskie mia- 
stc , mającem około 70 procent ludności polskiej, odby­
ły  się temi dniami wybory zarządu miasta. Majorem wybra 
ny został ponownie dr. Rudolf Tenorowicz, a do rady miej 
skiej, składającej się z pięciu członków, wybrano 3-ch Po 
laków; ponadto wybrano po jednym Polaku na urzędy: 
sędziego pokoiu oraz zarządcy biur magistratu, tak zwan. 
C ity Chief Clerk.

A M E R Y K A  P O S IA D A  OBECNIE 26 M ILJO N Ó W  S A ­

M OCHODÓW .

W Stanach Zjednoczonych jest obecnie 26 miljonów 
samochodów, czyli cztery na każde pięć rodzin. Przemysł 
samochodowy zatrudnia w ięcej łudzi, niż ich Stany Z je­
dnoczone zmobilizowały podczas wojny światowej; równo 
cześnie ednak samochody te zibilają w okresie trzech 
lat właśnie tyle, de Am eryka straciła ich podczas wojny 
światowej. W  stanie nowojorskim zginęio w wypadkach 
samochodowych w roku zeszłym 3 tysiące osób, wśród 
nich 300 dzieci.

JA K  D ŁU G O  IDZIE L IS T  N A O K O Ł O  Ś W IA T A .

Jeden z mieszkańców' m. Charbina (Mandżurja) wrzu 
cił list do skrzynki pocztowej z wymyślonym przez sie­
bie adresem w Stanach Zjednoczonych, z adnotacją, że w 
razie nieodnalezienia adresata list ma być odesłany do 
Francji, a następnie przez N iem cy do Polski i via Rosja 
z powrotem do nadawcy. Po dłuższe wedrowce list, ozdo­
biony pieczęciami różnych krajów i miast, powrócił zno­
wu dc pomysłowego nadawcy, do Charbina. Jak zostało 
stwierdzone, list ów  znajdował się w podróży naokoło 
świata 4 miesiące i 11 dn

P R Z Y  ZW IE D Z A N IU  P O L A  B IT W Y  

ŻOŁNIERZ S T R A C IŁ  N a G LE PAM IĘĆ,

Szczególniejszy wypadek nagłego zaniku pamięci zda 
rzyl się onegdaj w Amiens. B żołnierz, walczący niegdyś 
na Froncie odwiedził pole bitwy, na którem swego czasu 
został ciężko ranny. Na trzeci dzień spotkano go w oko­
licy Amiens, błądzącego bez celu i na pół przytomnego. 
Zaprowadzony na policję nie byl w stanie podać ani swe­
go nazwiska, ani adresu. Oświadczył tylko, że na polu 
bitwy doznał powtórnie strasznego bolu w  zagojonej ra­
nie. Po mozolnych badaniach stwierdzono wreszo.e jego 
nazwisko i odesłano nieszczęśliwego do domu.

n a j d r o ż s z e  j a j k o  w i e l k a n o c n e .

Dzienniki angielsKie donoszą, ze najdroższem jajkiem 
wielkanocnem było czekoladowe jajko, które pewien 
bardzo bogaty mieszkaniec Londynu ofiarował swojej na­
rzeczone!, kosztowało go bowiem 10.000 funtów szterl. 
(435 000 zł.)

Czytelnicy nasi domyślą się zapewne, że czekolado­
we jajko kryło w  sobie naszyjnik pereł o tak w ielkiej 
wartości. —

Ów Anglik —  którego nazwiska dziennik nie podaje 
•— naśladował w ten sposób cesarza Napoleona IH-go, 
który w roku 1868 ofiarował pięknej cesarzowe' Euge- 
nji jeszcze droższe jajko wielkanocne.

Skorupka tego jajka nie była z czekolady, tylke ze 
złota, na niej zaś widniało imię cesarzowej w brylantach. 
Naszyjnik pereł, ukryty w tern kosztownem cacku, przed­
stawiał wówczas wartość 20.000 funtów szterl., t j. blisko 
n ilion złotych.
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ZE ŚWIATA.
G AH D H I A R E S Z T O W A N Y .

Z polecenia rządu angielskiego aresztowano Gan- 
dhiego i przewieziono go koleją do w ięzienia w Borivii 
koło Bombryu. skąd następn e wywieziono go pod eskor­
tą wojskową w  samochodzie do Poony

W  angielskich kołach rządowych ma być planowane 
przewiezienie aresztowanego Gandhiego do Anglji.

Hindusi obchodzi!' w całej A fryce  wschodniej żałobę 
z powodu aresztowania Gandhiego. Również mahometanie 
przyłączyli się do nich. Odbyły się pochody i zgromadze­
nia. Do zajść żadnych nie doszło.

W  Johannesburgu wezwała hinduska partja kongre­
sowa wszystkich Hindusów do zamknięcia we czwartek 
sklepów i do udziału w mamiestacjach.

SIEDM T Y S IĘ C Y  Z A B IT Y C H  PO D C ZA S  TR ZĘ S IE N IA  
Z IEM I W  BIRM IE.

Trzęsienie ziem zniszczyło w mnescio Fegu młyn ry ­
żowy. Gmach kinoteatru zawalił się podczas wyświetla 
nia filmów. W odległości dwu mil od Pegu zawalił się 
most kolejowy, wobec czego komunikacja kolejowa z mia 
stein jest przerwana.

Po trzęsieni i ziem; wybuchł w Pegu pożar, który zni 
szczył całe miasto.

Liczba zabitych wynosi pięć do siedmiu tysięcy.
Pagoda Szwe-Dagon w Pangoon, słynne miejsce piel­

grzymek buddystów jest znacznie uszkodzone.

B A N D A  C H IŃ SK A  ZN IS ZC ZYŁA  M IA S TO , W Y M O R ­
D O W A Ł A  U RZĘD N IKÓ W  I 1000 M IESZKAŃCÓ W .

Pomimo ogłoszenia przez w ładze chińskie stanu w o­
jennego w związku ź czem dononano 150 areszto­
wań za agitację, dochodzą ciągłe wiadomości o za­
machach, —  dokonywanych przez wolska cze~wone 
i przez bandytów. Najdotkliwiej ludność ucierpiała w  miej 
scowosci King-czen, na północ od Kiang-Tsu, gdzie ban­
da dysponująca kawaleiją i karah;namii maszynowemi 
zniszczyła miasto, wymordowała wszystkich urzędników i 
1000 mieszkańców i spaliła wszystkie budynki.

D Z IE LN Y  M U FTI.
Duchowny muzułmański Rizaedin ber Fahreddin, gło 

wa ludności muzułmańskiej w Rosji został internowany. 
Ponieważ jest on równocześnie w iceprezydentem najwyż­
szej muzułmańskiej Rady w M ece zabroniono mu też 
wszelkiej łączności z Mekką.

Internowanie nadmuftiego nastąpiło z tego powodu, 
ponieważ wzbraniał się podpisać deklarację, w  której znaj 
dowało się oświadczenie, że rehgja muzułmańska .w R o ­
sji nie jest prześladowana ii że mahometańska ludność ko­
rzysta z pewne’ wolności religijnej. Rząd sowiecki przy­
kładał do tej deklaracji bardzo w ielką wagę ze względu 
na podtykę kaptowania sobie muzułmanów, zostających 
pod panowaniem angielskiem. Z tego też powodu w ez­
wano nadmuftiego z U fy do Moskwy, ażeby go skłonić do 
złożenia tego podpisu Nadmufti oświadczył jednak, że 
75 lat przyżył bez kłamstwa i z tego powodu nie może 
pudpisać.

N O W A  H ER EZJA  B O LSZE W IC K A .
W  łonie partji komunistycznej powstało nowe ugiu- 

powanie polityczne, t. zw. kor.iuniści-demokraci. Doma­
gają się oni podobnie, jaŁ pozostali komuniści walki wal 
ki z małem i większem włościaństwem, dążąc jednak do 
naaania pewnych swobod włościaństwu „wyzwolonemu z 
przemocy kapitalizmu" i niezależności Zw iązków  zaw o­
dowych oraz zezwolenie ne powsrawan e Zw iązków  w ło­
ściańskich. Na czele tej grupy stoją M ołotow i Baumar, 
należący dawniej do prawicowej opozycji.

CZYŻBY PO W R Ó T  D Y K T A T U R Y  W  H ISZPA N JI?
Sytuacja w Hiszpatiji jest wysoce naprężona. Ostatnie 

manifestacje republikańskie . ruch antymonarchistyczny 
zwróciły baczną uwagę rządu gen, Berenguera. Podobno
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gen. Berenguer zamierza „zaostrzyć kurs" swej polityki 
Z mnej strony rozchodzą się oogfoski, że król A lfons 

X III zaniepokojona wrzeniem republiKansk.em ma zamiar 
przywrócić wkrótce dyktaturę. Niewiadomo jednak czy 
gen. Berenguer zgodzi się na rolę dyktatora.

W  związku z tern mówi s ę o ustąpieniu gabinetu i mia 
nowakiiu przez kr^lą dyktatora na wzói Primo^de Rivery.

Nowy tani środek pożyw ień*.|
W ęgierski lekarz, chemik i fizjolog dr. Berczeller w y­

nalazł nowy, bardzo tani, a o olbrzymiej wartości spożyw 
czci artykuł jadalny. Jest nim maka otrzymana z pewnego 
gatunku grochu, zwanego „soja". Hodowany jest on ma­
sowo w środkowej południowej i wschodniej Azji, a w 
ostatnich latach wszedł w użycie także i w Stanach Z je­
dnoczonych.

Sam wynalazek polega na sposobie przemiału tego 
grochu na mąkę. Mąka ta zawiera 41 procent hiałka, 20 
procent tłuszczu, 20 proc. węglowodanów i odpowiedni 
nrocent fosforu, —  pozatem jest bogata w w itaminy, a 
w iec posiada wszelkie własności i składniid potrzebne i 
konieczne dla odżywienia ludzkiego organizmu. To też 
siła odżywcza tej mąki przewyższa wszystkie istniejące 
dotychczas na świecie środki pożywienia. Świadcza c tem 
cyfry porównawcze, uzyskane na drodze badan. Tak np. 
1 kg tej mąk równy jest w swej wartości odżywczej trzem 
i , iół kg najlepszego mięsa wołowego, dalej —  68 jajon 
lub 150 żółtkom z ja; względnie 6 i pół litrom najtłustsze­
go mezbieranego mleka i t. p,

Mąka z „soji odznacza się ponadto niespotykaną do­
tychczas, wręcz wyjątkowa taniością swych zasadniczych 
składników odżywczych. Porównuię bowiem cenę białka 
w innycn środkach odżywczych z ceną białka zawartego 
w „soji", wiedeński F iz jo lo g ic zn y  Instytut obliczył, że 
białko w mace „so ji" kosztme np tylko 3 proc białka z 
mięsa wołowego Ta wyjątkowa niska cena białka mąki 
soji" nabiera jeszcze większego znaczenia wobec faktu, 

niezbicie stwierdzonego przez naukę, źe białko tei mąki 
jest jedynem znanem dotychczas białkiem roslinnem, któ­
re biologicznie jest pełnowartościowe i równe białku zwie 
rzęcemu.

Białko —  jaa wiadomo —  potrzebne i niezhedne jest 
organizmowi ludzkiemu do odbudowy il uzupełnienia je­
go komórek, zużywanych i niszczonych procesem życia. 
Bardzo drogie, szerokim warstwom ludności niedostępne 
lub niedostatecznie dostępne liałko mięsne, może obec­
nie tanim kosztem ;astąpionc być przez fizjologiczne rów 
nowartościowe białko 2 mąki „soji". „Soja", znana jest 
w A zji od niepamiętnych czasów, a ud 500Ó lat służy jako 
najgłównieiszy środek pożywienia narodom żółtej rasy w 
środkowej, a głównie we wschodnii i Azj,. Recepty chiń­
skie z przed tysięcy lat opisują sposoby przyprawiania 
i przygotowania „soji" dla kotnsumcji i zużytkowania go 
w kuchni. Pov'szechna opinja, że narody Mandżurii Korei 
Chin, lndji i Japonji głównie żyw ią się ryżem, jest z grun­
tu mylną. Rękopis chiński z r. 283j przed narodzeniem 
Chrystusa omawia „soję" ,ako najważniejszy środek po­
żywienia żółtej rasy. Ryż z swa wmlka zawartością sztyw 
nika nie zawiera nieodzownych składników odżywczych 
Dopiero przez używanie „so ji" naiody żółtej rasy nadały 
swemu systemowi odżywiania tę fizjologiczna równowa­
gę, jaka potrzebna jest budowie i odbudowie ciała ludz­
kiego, utrzymaniu i rozwojowi iego sił. Narodu europej­
ski ie me korzystały dotychczas z tego środka odżywczego 
jakim jest „sojai", ponieważ hodowla jego nie była dosto­
sowana do warunków naszego klimatu i wymogów kon­
sumentów. Od wielu lat przywożono „so ię" ao Europy 
jedvnie do wytłaczania z niej oleju dla celów  przemysło­
wych. Z ogólnej produkcji „soji" wynoszącej 5— 7 irilj. 
rocznie tonn, pozostaje w A zji około 1 i pół milj. tonn dla 
celów  konsumcyjnycb, —  reszta zaś służy do wyrobu o le­

jów. Przv fabrykacji oleju niszczeje oczywiście cała ol­
brzymia reszta jej wysokowartościowych składników od­
żywczych. O rozmiarze stale w  ten sposob zaprzepaszcza­
nych jej wartości odżywczych świadczy fakt, że z 800000 
tonn ,,sc’ ", sprowadzonych w 1928 r. do Niemiec, w ypro­
dukowano zaledwie 160.000 tonn oleiu. Ilość zniszczone­
go białka, wynosząca 336.000 tonn, odpowiada uości biał­
ka z dwuch nhljonów tonn mięsa, a w iec z 2/3 części ro­
cznego zapotrzebowania mięsa w Niemczech. Ilość zni­
szczonego białka przy rocznej światowej produkcji oleju 
z „soji" odpowiada zatem normalnemu zapotrzebowaniu 
niałka przez 200 —  250 miljonów ludzi.

Przem iał „soji ‘ na mąkę systemu dr. Berczellera- da,e 
mąkę blado-żółtego koloru, posiadająca przyiemny, lekko 
słodkawy smak migdałowy, i jest mało tłuszcząca, m.mo, 
iż zawiara pełne 20 procent tłuszczu. Mąka ta nie psuje 
się, przyczem jedno z naciekawszych jej własności j ast to, 
że zawarty w niej tłuszcz nie jełczeje. Maka z Esoji", jako 
jedyny skondensowany środek odżywczy, nie nadaje s;ę 
oczywiście do zupełnego zastąmema nią mąki zbożowej 
lub mięsa, samej bowiem mąki z soii nie można piec, go­
tować lub smażyć. Jest ona tylko dodatkiem, który użyty 
do wszelkiego rodzaju potraw, podnosi >ch wartość i siłę 
odżywczą, wzmacniając ich trwałość i ootatuając je.

Mąka z „soji" nadaje się szczególnie jako dodatek 
przy masowej fabrykacji środkow żywnościowych, a więc 
przy wypieku chleba i maślanego pieczywa przy fabry­
kacji toWarow macznych i makaronowych, biszkoptów, 
keksów i sucharków, wędlin i kiełbas, mączki dla dzieci 
i preparatów macznych dla chorach i rekonwalescentów, 
kakao, czekolady, kostek rosołowych i wszelkiego rodza­
ju konserw, obliczonych na dłuższ.e przechowywanie.

Używanie mąki z. „so ji" jest niezmiernie pożyteczne 
również i w gospodarstwie domowem, aile zagadnieme to 
wymaga osobnego omowiema, do ktorego powrócimy.
  ----- :—______________________ z

SPRAWY GOSPODARCZE.
SUBW ENCJE M IN  R O L N IC T W A  Dl A  K o ŁE K  R O L ­

N ICZYCH.
Min. rolnictwa przyznało centralnemu Towarzystwu 

organizacji i Kółek rolniczych kwotę 519.200 zł. tytułem 
subwencji na podniesieni? hodowli oraz 50.000 zł. na or­
ganizację g.iefd mięsnych, a pozatem ministerstwo przy­
znało 13.690 zł. Towarzystwu zootechnicznemu tytułem 
subwencj na doświadczenie w dziedzinie hodowli ryb.

N A D PR O D U K C JA  300 M ILJ. SZTU K  CEG ŁY.
Ze sprawozdania, złożonego na odbytem dn. 25 b m. 

zebraniu walnem związku przem ysłowców ceramicznych, 
dowiadujemy się, że w r. z. wyprodukowano w Polsce —  
1.400 milj. sztuk cegieł, 200 milj. drenów i! 10C milj. da­
chówek. - -

W  końcu lutego r. b. zapasy wynosiły: 30C mili ce ­
gieł, 50 milj. drenów i 55 milj dachówek

W  związku z tak znaczną nadprodukcją, ceny w yro­
bów Cegielskich spadają ,  co p o z w a la  ży w ić  p rzy p u szc ze ­
nie, że w r. b. budowa b ęd z ie  się kalkulowała taniej, niż 
w rok u  zeszłym.

Powinno to wpłynąć dodatnio na odżywienie ruchn 
budowlanego,

F A B R Y K A  H ER AK LFTU  W  POLSCE.
Niedawno, rozpoczęto w Polsce budowę fabryki he- 

raklitu —  najtańszego i najlepszego materjału budowlane­
go. -------------------

Zawiązano Polskie 7 owaizyswta dla fabrykacji hera- 
k li tu w kraju, oparte wyłącznie o kapitał polski, przyczem 
wysokość kapitału zaangażowanego w tem przedsiębior­
stwie wynoci 2 miljony złotych Licencja na wyrób hera- 
klitu w Polsce została zakup ona w Ameryce. Zdoiność 
produkcyjna nowopowstałej fabryki ma wynosić 10 w a­
gonów dziennie
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W  O S T A T N IM  T Y G O D N IU  O 10 TYS IĘ C Y  BEZROBOT 
N YC H  M NIE*

Tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy za okres od 
wietnia do 3 bm. włączn,,; wkazuje na terenie Rzpli- 

ej 273.717 bezrobotnych. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba bezrobotnych zmniejszyła się o 10 345 
osób. -—

Pracę dajcie bezroboczym,
a nie ałuuźnę!

woła Ameryka, a u uas odvTotnie.
Jedna z amerykańskich gazet pisze:
Zaninr przemysł, handel i rolnictwo Stanów Zjedno­

czonych foszły do obecnego olbrzymiego rozwoju, gdy 
nwe było jeszcze dz^ieiszych olbrzymich iiorporacji —  nie 
było kw eitji ezrobocia. Obecnie; jednakże miljiony łudzi 
pyacuiących albo znajdują zajęcie w  olbrzymich przedsię­
biorstwach, albo —  nie mogą dostać zupełnie żadnego za­
jęcia.

Senator Brookhart w 'Jzi jedyne lekarstwo na obec­
ny stan rzeczy w udzielaniu bezrobotnym zapomóg z fundu 
szów państwowych i iBąd w  tym kierunku, postawili w 
Kongresie wniosek o uchwalenie sumy 50.000.00U dolarów 
na fundusz zapomogowy. Tymczasem bezrobotni chcą zu­
pełnie czego innego, ponieważ opii nie chcą żadnej jałmuż­
ny pod adną postacią, natomiast żądają jedynie możno­
ści zarobkowania, —  pracy!

Niczego innego nie żądały tłumy, które niedawno, 
Iniai 6 marca demonstrowały po rozmaitych miastach w 

całym kraju. Tylko „Dajcie nam pracę"! w oła ły napisy, 
iukie niesiono wszędzie w pochodach, i dlatego właśnie 
demonstracje te spotykały się Drawie wszędzie z ogólną 
sympatia i wszędzie społeczeństwo miało za złe władzom 
i policji, które atakowały demonstrujących.

Anglia, Niemcy, Polska i w iele innych państw euro- 
pe;skich zaprowadziły u siebie rządowe zapomogi dla bez 
roboczych i w  rezultacie —  tylko pogorszyły sytuację w 
kraju. Zapomogi bowiem obniżała zasadniczo stan moral­
ny mas robotniczych i odbierają cheć do pracy nawet tyrr 
którzy rzeczywiście pracować chcieli, zaś ze strony każ­
dego rządu iest to otwarte przyznanie się do bezradności 
i niemoźPwości rozwiązania takiego zagadnienia społecz 
nego. lakiem iest ogólne bezrobocie.

Zamiast w irc zastanawiać się nad kwestją, czy wska- 
zanem iest uchwalić fundusz na zapomogi dla bezrobo­
tnych, zamiast debatować nad wysokością takiego fundu­
szu, Kongres lepiej zrobiłby, jeżeliby zastanowił się —  i 
to szybko na kwestją, w  j,aiki sposób należałoby urucho­
mić robuty publiczne w  całym kram, któreby m ogły dać 
pracę dla jaknaiszerszych mas ludności, pozostających o- 
becnie bez pracy.

KRONIKA
K A L E N D A R Z  T Y G O D N IO W Y
---------------------Maj, -------------

18 N iednela : Feliksa.
19 Poniedziałek: Piotra, Celest.
20 W torek: Bernardyna
21 Środa: W eneta
22 Czwartek: Julji, Heleny
23 Piątek Dezyderego
24 Sobota: Joanny i A fry.

JA K  P O M Y S Ł O W Y  W IE Ś N IA K  ZB IE R A Ł  P IE N IĄ ­
DZE N A  P O D A T K I, W  Łunowcach w  powiecie krzemie 
nieckim 24 miejscowych gospodarzy otrzymało równocze­

śnie anonimowe listy z żądaniem złożenia pewnej kwoty 
w oznaczonem przez autora m:e (scu w  bliskość, cmentaiza 
—'w  przeciwnym razie grozi im podpalenie. Anonimy pod 
pisane były: „Czarne, ręka".

Kilku włościan faktycznie złożyło po 5 zł. w oznaczo­
nem miejscu. p ieniąaze te zostały zabrane przez mewia 
dome mdywiduum. Ostatecznie sprawa tajemniczej „C zar­
nej ręk i" zajęiy się w ładze policyjne. ;

Onegdaj kilku posterunkowych przyczaiło sie koło 
miejsca składania okupu i po paru godnnach schwytano 
pomysłowego, żerującego na aiemnym i zaoobonnym w ło­
ścianie oszusta, w osobie jednego z gospodarzy pobliskiej 
wsi. Artem a Krewoszczuka, ktorego natychmias* areszto­
wano. . —   ---------

Krewoszczuk przyzna* sie do winy. usprawiedliwiając 
się, że tą drogą chciał zebrać potrzebną mu kwotę... na 
podatki.

ŻYW A  PO C H O D N IA  Onegdaj ulica 
Niecała w Krakow iz była widownią wstrząsającego zdarzę 
nia. Oto nagie z jednego z okien domu pod 1 4 przy tejże 
ulicy, runął na bruk w ielki słup ognia. N ieDayem  okaza­
ło się, że była to 50-letnir. kobieta Marja Piątkowska, po- 
sługaczka, która prawdopodobnie, cierpiąc na rozstrój ner 
wowy, postanowiła popełnić samobójstwo. W  pewnym mo 
mencie, korzystając z i euwagi domowniiców, Piątkowska 
oblała się spirytusem denaturowanym, a następnie podpa­
liła się, poczem wyskoczyła z okna.

Piątkowa odniosła ciężkie oparzenie trzeciego stopniu 
wskutek podpalanie się. Natomiast me doznała żadnych 
prawie obrażeń w  następstwie skoku.

W ypadek w'ywołał na mieszkańcach ulicy jak rów ­
nież w  całej okolicy przygnębiające wrażenia.

RU CH  W Y D A W N IC Z Y .

Kat. Tow. W vdawnicze „Kronika Rodzinna" wypu 
ściło w  świat zbiorek poezj- M a ji Suchorzewskiej lEsma- 
rji) p. t. „M oju Luteńka" , ,

Trzydzieści parę u tw orów  o podniosłym  a serdecznym  
nastroju składa się na sym patyczny zbiorek w ydany este­
tycznie z w inietą OKładkową kom pozycji Kazim ierza K a r ­
powicza.

P Marja Suchorzewska niie jest nowicjuszką na niwie 
literackie,, a jej zbiór w ierszy dla dziec p. t. „Rozm ow y 
z mamusią" cieszył się w  swoim czasie znacznem pow o­
dzeniem.

Jaksan Piotr ur. w rOKU 1904 w Ostrowie pow  R op­

czyce, syn Jana i Marji unieważnia zgubiona książkę w oj­

skową wystawioną przez P. K. U. Rzeszów.

< D  O  M  A t r Z Y C Z N Y  x
I G N A C Y  C Y P R E S

K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  13/LR.
j

W ysyła mandoliny w ło s * *  ' 26 —
30 zł-, koncertowe :-Jobne35 —  46 zł., 
skrzyp - szkolne ze smyczkiem 23 z>., 
koncert. 30,40 i 30 zł., ularnety 9 klaki 
38 zł., 10 klap 45.. 12 k ap. 50 zł. 
gitary koncertowi: 40— 45 zł. K om e ł v 
170 zł.. Harmonie 2 registry 29 zk,
W iedeńskie 1 r z e d « «  38 zł dw ■ rzą­
dow e 55 zł., Nikł. ..Gre Ros^opt' p„ 

tent z łańcuszkiem 13 zł., nikl. płask zegarek słynnej nurki ,T n :-, 
gm * “ 22 zł., budzik 14 zł., br:r.vtwv Solingen" po '6, 8 i 10 zł.,' 
mabzynki do włosów 9— 12 zł., diamenty do szkła po ’ 7, 9 i : j

Cennik ilustrowany zegarków  natrumentów darmo i optatnie, !
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P  O W  S  1 N  O U  A
H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

Na pierwszego Mąja
—  ,.Kto stanie aniędzy mną a Putkiem w pysk dosta­

nie — zapowiedział mi Wicuś, a to samo oznajimł mi Dąb 
ski i Rog, a Wicuś dodał — Stało się co się stać miało, 
a lo tego się miało, że sie stać musiało..; Nie dlategom się 
połączył, że musę, ale lo tego, że chcę, a jeżeli chcę, to 
musę,—  a Ja* .o Dąbski i z boku stoiący Stapinski ino przy 
takiwali, że mądrze gada.

Pokłoniłem się Wicusiowi jaze do samej ziemi i obie­
całem, że mu przeszkadzać nie bedem, bo przecie i głupi 
pozna, że wójt z Wierzchosławic wlazł na swoje miejsce 
i że mu hań pusu,e, iak nigdzie. Ino mi żal się zrobiło Cha- 
decyi, co pono na swojej chałupie przy ul. św. Krzyża 
w Krakowie corną fanę wywiesiła, ,ak po umrzyku. Kiei 
iru tak dciii do poznaki. że się iue mam w tę ich zgodę mie­
szać wziąłem parasol w garść copkę na łeb i powandro- 
wałem bez Kraków. Idę aż tu patrzę sto* pod latarma moj 
śnajomy z łońskiej „Ignacówki" cośmy to razem na Igna­
ców* i Lleberme roiowe zdrowi* śtyry flaski śpirtu wydu- 
dlali, sto, ci ten rzetelnv proletaryju? orzez roboty i tym­
czasem. coDy nic odwyknąć od pracy, podpiera jakąsi sta­
ruszkę kamienicę.

Stał tak biedocek wyalagantowany, z cyrwonym papie 
rżanym kwiatkiem w  di turce od kabata i gwizdał se jako 
ten kos, abo inszy ptaszek niebieski, co to ani me sieje, 
am orze a rząd polski panuęta c flinl i żywi go z chłopskiej 
kieszeni

Kiej mię ujrzcł wyjął z dziurki od kabata kwiatek 
i rzecze/ Dej towarzyszu złotego na oświatę robotniczą, 
a weż se ten proletarjacki kwiatek i świętuj, bo dziś pir- 
wszv Maj.

raśnie przechodziła kole nas prooecyia z cyrwonemi 
tanami. M-dućkie chłopaki śpiewały. „Dale, więc w szy­

by bęc i że „Nasz standar je cyrwony" :akby tego nikt 
nie widział, a zydy co ich w tej procesyj było większość 
śwargotały okrutnie.

Całą gromadą poszło to syćko pod pomnik M ickie­
wicza. Dobrze myślę, że z żelaza a nie żywy, boby od 
owych zapachów zemglał i telo,

W  tyle za pochodem stali pon Puchatka, Matyjosik i 
.insze Chadeki iii gwarzyli do siebie: Dobrze ter nasz zyd 
gada! Ma zdrowie!

A le  ani ja ani mój kam-at, choć rzetelny proleta^-yjus 
nie słuchaliśmy tego gadania bośmy musieli trzymać tram 
waj za bufory, coby nie ruszył i nie znieważył w ielgiego 
.święta. Nic jednak nie pomogło. Tramwaj urwał się i u- 
ciuk! Inośmy za karę parę w nim szyb wybili. Niech w ie­
dzą burżuje co to „Ludu gi iew ".

A  potem? —  potem tośmu siedli do tramwaia i jecha­
liśmy na „jednego".

Teraz to nie dziwuję się, że chadeki rozmiłował! się 
w lokalorach z ul. Dunajewskiego, bo to strasnie miły na 
ród, choć do rany przyłóż Ja bywszy na miejscu P. 
Puchałki tobym się z miejsca do nich wpisał a nie uda 
wał, że rozbijam jedność robotmczą i kiwał palcem w bu 
cie. A  syćko bez tę nieszczeność!! Bez ten jeden dzień •*;» 
K rakow :e to mi się tak miejskie próźniaczenie uwśdziało, 
że an rusz nie chce mi się dalej iść. Będę se siedział i 
brał zasiłek bezrobotny, a wy se na wsi łby pourywajcie 
Co mi ta! ,—

PRZEW IDUJĄCY.

Choć grosik, panie dobrodzieju, me mam za co po­
chować swej żony

A  ty kłamco obrzydliwy! Przeciez wczoraj dopierc 
vidz.ałem twoją żonę zupełnie zdrową. '

Tak, dobrodzieju tak! Ona wprawdzie jeszcze żyje, 
ale przecież każdy człowiek powinien myśleć o p-zyazło 
ści! Ja też. już teraz zbieram na jej pogrzeb.

TU CZUc.

— Panie starosto, chciałbym zmienić nazwisko
—  A  jak się pan nazywa?
—  Czuć, Iryaor Czuć.
— Przecież to jest zupełnie przyzwoite nazwisko.
—  No tak, ale gdy telefonuję i mówię: „Halo! Tu

Czuć!", to mi zawsze odpowiadają: „Otwórz pan okno ‘!

'j/ iw
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kAki

Ważna wiadomość dia cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

BO  N A C IE R A N IAI C J B T I O M E N T O L
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy lchtiomentol jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Icl.tiomentolu:

L ab o rg to r ju m  apreKr SZYMONA EDELMANA L w ó w , a l. Tćatyń&Ł 16.

Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem należytosci albo za zahczką:
5 f la k o n ó w  z o p łaco n ą  pocztą i p ak o w an iem  za  13 z ł. 10 f la k o n ó w  o p łaco n ą  p o ­
cztą i op ak o w an iom  za 24 zł. 25 fla k o n ó w  z o p ła co n ą  po cztą i op a k o w a n ie m  53 zł.

B L E D N P O  j p r o r p e n  : U M ł T Y Z MI  7 nrłem uiurnhn Mra kr7u«7tnfnrcldfinn I I  !■  W  I I I  " M L  1*1BRAK KRWI USUWA
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHINOWO-ZELAZISTF
z  o rłem  na m aladze h iszpańskiej

r e g u lu je  s ła b o śc i k o b ie c e ,  d o d a je  s i ły ,  p o d i i ie c a  
a p e ty t ,  p rzyczyn ia  Krw i, położn icom  z a d z i­
w ia jąco  szybko p rzyw raca  * iły , a s p e c ja ln ie  
p o le c a n e  p r z e z  le k a r z y  w  c h o ro b a ch  p łu c n y ch , po 
p r z e b y ty c h  c ię ż k ic h  c h o ro b a ch , p r z y  o s ła b ie n iu  o g ó ]-  
nem , o b e rw a n iu , b raku  o c h o ty  d o  ż y c ia ,  n u d n o śc ia ch , 
z a w ro ta c h  g ło w y ,  w y c z e rp a n iu  f iz y c z n e m  i u m ys ło -  
w em . D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g e r ja e h  g d z ie  
n iem a  za m a w ia ć  w p ro s t z  fa b r y k i w e  w łasn ym  
n tcres  ie ,  b y  u s trze c  s ię  p r z e d  p o d ró b k a m i —  Żądać 

wyraźnie
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO C H lN O W O -Z E U Z S TE
z OrłSm

G en y  z o p b c o n ą  p o c z tą  i o p a k o w a n iem  s ą  n a s tę p u ją c e :
2 f l .  m n ie js z e  z ł .  6 ■  5 f i ,  m n ie js z y c h  z ł .  13—
1 fl, podwójne zł, 5 |  5 f l .  podw ójnych  zł. 22 —

FABRYKA CHEMICZNA

z orłem wyrobu Mra Krzysztolorskiego
podług przepisu O . Norbeta z Pragi: 

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołą­
dka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy 
miotach i omdleniach nieoceniony środek 
w czasie podróży p ielgrzym ek oraz w słabo­
ściach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, 
owrzodzenia, usuwa ból zębów, gardła dziąseł, 
chroń zęby od zepsucia. Jako niezbędny śro­
dek dom owy winien być w każdym domu. 
W  nagłych wypadkach oddaje nieocenioną 
przysługę. Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyń­
skiego z orłem wyrobu Mra. Krzysztopor­
skiego, naśladownictwo energicznie odrzucać.

Każda prawdziwa butelKa jest zaopa­
trzona plombą metalową z ortem.

G en y  z o p ła c o n ą  p o c z t ą  i o p a k o w a n iem  s ą  n a s tę p u ją c e 1
'■  2  f l .  z i .  5 —  |  10 f l .  z ł .  19.00 

5  f l .  z ł .  1 0 —  |  20  f l .  z ł .  3 5 .0 0

rtr KRZYSZTOFORSHI, TARNÓW

. gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwy­
rężenia, kłucia z Dowodu, przeziębienia ból 
głowy, zębów, katar, przeziębienia, bóle

g żołądka, kurcze i tp. usuwa

l PAIN EXi*ELLER Z ORŁEMCL
J  wyrobu Mra Krwsztororskiepo
3. D o naoycia w aptekach i drogerjach, gdzie

niema zamawiać wprost z fabryki—  we
p własnym interesie, by ustrzedz się przed
7 bezwartościoi mi podr'M iam i żądać
5 "  wyraźnie Pain Expeller z Orłem  wyrobu
>_ Mra. K rzysztoforskiego —  naśladownictwa

energicznie odrzucać.

G en y i  o p ła c o n ą  p o c z tą  i o p a k o w a n ie m  s ą  n a s tę p u ją c e ;
2  f l .  z ł .  4 ,5 0  ■  10 f l .  z ł .  17  —
5  f l .  z ł .  9 ,5 0  1  2 0  fl, z ł .  31 —

UL TOWAROWA L. 2.

mm m m u i K mM U M I I ■ m m m M M
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DACHÓWKA AZBESTOWO-CEMENTOWA

„ E U E R 1T A S
jest

ogniotrwała, nieprzemakalna 
i odporna na mrozy I u p a ły !
Chroń siebie, rodzinę, dobytek i w  pocie czoła zebrane

plony przed ogniem, (leszczem, śniegiem, i zawieruchą!

Zrzuć z dachu Twego słomę, gonty i papy, 
a pokryj „EVE R ITASE M “

P o  wićłu dzi^slatkacn lat
.,L V E R I T  A  S “  chronić C ię  będzie tak dobrze jak 
w  pierwszym dniu ! 9. płyt - potrzebnych na pokrycie

1 metra kw. waży zaledwie 12 kg.

Dokładne oferty i próbki wysyła

DarM  J l Ł B H r
K R A K Ó W ,  Z A B Ł O C I E  27.

Pren. w Polsce rocznie 10 zl. Kwart. 2‘50 zł.
W  Am eryce na cały rok 2 dolary W e Franci1- 30 fr. 

W  Danji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny

MICHAŁ
S A B A T O W IC 2

Red. i Adm . Kraków  ul Kai meli-.ka 29 teion  3012.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C a ł a  a tr . 30 0  z l .  —  p ó ł  a tr . 1 50  z ł .  ć w ie r ć ,  
a t r .  75  z ł .  a t r .  Ó se m k a  3 6  z ł .  W  t ę k s c i c  2  r a z y  d r o ż e j ,  d ro b n e  

n a jm n ie j  3  z ł .
K O N T O  C Z E K O W E  w  P .  K .  O  N R . 4 0 0 .6 0 0

Wydawca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki".
Drukarnia L. Gromisia i Ski Kraków, ul. Stolarika L. 6 Talaf. 1018


